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Grupy Związkowe.
Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphin, 

Pa., Sekr. Fr. Beczkiewioz, 940 
N. Front St.
Pzemyslowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.
Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St 
Polskich Krawców w Chicago. 
Sekr. S. Lauferski, care of J. H. 
Meyer Bros., 203 5th Ave.
Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St. 
Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.
Narodowe Św. Kazimierza w Bay

Tow. “Rycerze Wolności” Wenona, 111.
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. Stosunki Międzynarodowe
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City, Mich., Sekr. F. 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w 
Wis. Sekr. Konstanty 
840 8th Avenue.

Wiśniewski,

Milwaukee, 
M. Małek.

“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski.
“Henryka Dąbrowskiego” w Bal
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.
“Puławskiego” w Brooklynie: Sekr. 
A. Sobieralski, 84 Fleet Str.
św. Józefa przy kościele śtej Trój
cy w Chicago: Sekr. D. Bartosze
wicz, 534 Noble Str.
“Pułaski” w Milwaukee: Sekr. 
St. Pozorski, 23 Wright Str.

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.
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Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J , Sekr. M. S 
Winowicz, 329 Straight Str.

Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 
Gmina Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
.nrinr Sobieski w BYm^oodllF. ; 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn. 
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J. 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Arenae.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B 18.

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. N Y.

, Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St.

, Związek Nar. Pol. w Streator Ills. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. R. Binart 1355 Terry Str. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenae.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J , Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w ^uffa10, NY. 
Sekr F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol- w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa III. 
QVItowie Ojczyzny w C)eveland O. 
Sekr. T. Żołnowski, 33 Forman St. 
“Młodych Przemysłowców” w Chi
cago: Sekr. J. Adamowski, b9» 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku:

’ Sekr. E Odrowąż, 159 N. 5th St.1 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 

’ Sekr. E Odrowąż, 159 N . 5th Str.
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr.

’ p Topor, 228 E. 30th Str. 
“Grynisko” w Nowym Yorku, NY.

’ Sekr. L. Niemojowski, 8 Market St. 
“Pułaski,” Newark, N. J-, Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 98 IJunderton St. 
“Kościuszko” Grand Rapids, Mich.’ Sekr 7 Łuczyński, 515 E- and 

of Bridge Str."
, ‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 

York, N. Y„ Sekr. T. Fle.ge, 246 
West 16th Str.

, “Kościuszko,” Nowy York, 
Sekr. A. Landecki 306 E. 74th St.

,, “Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St

,, “Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79Manhathan Av

Bo Naszych Abonentów
Upraszamy niniejszem wszystkich, przy

syłających pieniądze dla “Zgody”, aby ta
kowe odtąd przysyłali na ręce sekretarza 
pod adresem:

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w re
gulowaniu książek.

Zarząd “Zgody”.

. Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex at
W Brooklinie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittshurgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago III.
Majewski M., 779 Milwaukee ave.
Pankowski E.. « Libertyul
I N. Morgenstern, b. 538 GlaiK ul 
K Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Ci>łcagO 

«r Grand Rapids mich.
22 W. Bridge uL

W Louisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Roon 

Portland ave. _
W South Bend In •

Siwiński Bolslaw
W Bay City Mic i.

Prybeski W., 12 ulica, head oi * ashmg on 
W Detroit Mich,

Pembibski Jan, 142 Gratlot Are.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia aye.
Skrzyński P-, 939 'wls° Poniatowski Wis.
w7n>erta Sauk Rapids Min.
Wamka Ł£mon,

Sztachetka M.
W Sand Beach Mich.

Leszczyński J.
W Buffalo.

Józef Supkowski Lovejoy & Gibson
W Portsmouth Mich

Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S Maliszewski 300 Main str, 

W Ła Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn 
Wons Jan, Charlston ul. 
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 
Dreczka A.

W Northeina 
Jan Cichy.

W Toledo 
Ludwikowski Marcin. 
Wollmeyer G.

Ul.

Wi*.

O.

Radom III.
A. Malinowski.

Winona Mimie 
Robert Zaborowski.

Wilno Iłlinn.
Marcin Mazany.

Laney Wis.
W. Różański.

Ła Salle, III.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn 
Józef A. Gluba.

S<evens Point, Wis.
Klemens Maliborski.

r/ “Chorągiew Polska” Brooklyn,NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona-Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J, Trompczyński, 434 Mitchell St.

Str.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w. Stanach Zjedno

czonych: grygLASZEWSKI,
_ o .oi Minneapolis, Minn.
L. B. 431-

Ciekawą historyę ostatniego stadyum 
stosunków międzynarodowych, które zna
lazły wyraz w porozumieniach zawartych 
w Gasteinie i Francensbadzie, podają 
“Mosk. Wiedom.”, powołując się na do
brze zwykle poinformowaną francuską 
“Gazette Diplomatique.”

“Na początku lata Rosya, która od da
wna była nadąsaną, poczęła tracić cierpli-1 
wość. Monarcha rosyjski nader niezado
wolony z wrogiej polityki księcia Ale
ksandra Battenberga, postanowił raz skoń
czyć z tą sprawą. W tym celu oświadczo
no w Berlinie, że Rosya pragnie otrząsnąć 
się z trójcesarskiego przymierza i wrócić 
do zupełnej swobody działania, jeśli sprzy
mierzeńcy nie poświęcą dla niej sprawy 
księcia Aleksandra. Wszystko każę 
wnioskować, iż cesarz Wilhelm, który 
zwykle był skory do unikania zatargów z 
Rosyą, oświadczał się gotowością zastoso
wania się i teraz do woli Rosyi. Wobec 
tego na księcia Bismarcka spadła trudna 
rola zniewolić i cesarza austryackiego do 
zajęcia takiegoż stanowiska względem 
Rosyi. Zadanie to było nie łatwem, 
zwłaszcza gdy przypomnimy, iż od dość', 
dawna opinia publiczna przywykła by
ła w Wiedniu do przekonania, iż wpływ '< 
rosyjki na półwyspie Bałkańskim stracił | 
najznaczem -j i m usrąpic miejsca wpły- i 
wowi Austro-Węgier w Wiedniu, Peszcie 
i Berlinie mówiono głośno o przygoto- 1 
waniu tryumfalnego wyjazdu cesarza Fran
ciszka Józefa do Konstantynopola. Księcia 
Aleksandra uważano za broń mającą za- । 
bezpieczyć wszechmocność wpływu nie- i 
mieckiego w krajach półwyspu. Austrya ' 
otwarcie popierała go wszędzie i głoszono 
już o wpływie niemieckim, mającym osta- : 
tecznie zgnębić wszelką powagę Rosyi”. 
Książę Bismarck jął się tego zadania i 
zastraszył p. Kalnoky w Kissingen możli
wością przymierza francusko-rosyjskiego. 
Jakkolwiek p. Kalnoky uległ “jednakże, 
czytamy dalej, przeciwstawił projektom 
kanclerza Niemiec dobrze znane idee ce
sarza Austro-Węgier, oraz rozdrażnienie, 
jakie taki krok mógłby wywołać w wojsko
wych sferach oraz w Węgrzech. Że jednak 
ks. Bismarck oświadczył, iż w takim razie 
Niemcy cofną swą pomoc na wypadek ‘ 
wojny austro—rosyjkiej, p. Kalnoky obie
cał starać się nakłonić swego Monarchę do 
zgody, ale wymagał osobistej w tern po
mocy ks. Bismarcka w Gasteinie. Wobec i 
porozumienia z p. Kalnokym, ks. Bismarck 
był tak dalece spokojnym o to, iż zerwa
nie z Rosyą nie nastąpi, że oświadczył : 
kilku osobom w Monachium, iż obecnie nie 
nie ma już powodu do obaw przed ewen- 
tualnem przymierzem francusko—rosy j-

Gasteinie ks. Bismarck upewnił ce- < 
sarza austryackiego o swej zupełnej lojal
ności oraz, że związek austro-niemiecki i 
nigdy istnieć nie przestanie, nadto obiecał 
Dośredniczyć pomiędzy Rosyą a Austryą i i 
żądać, żeby w Serbii wpływ Austryi został 
nietkniętym, i żeby Bułgarja bez abso- i 
lutnej konieczności nie była zajmowaną 
przez wojska rosyjskie. Nareszcie groźba 
zachowania neutralności na wypadek 
wojny rosyjsko-austryackiej, wpłynęła na 
ostateczną zgodę cesarza Franciszka Jó
zefa, który nie pozwolił tylko p. Kalnoky 
udać się dc Francesbadu, dokąd.jechał ks. 
Bismarck dla spotkania się z p. Giersem. 
Podczas tego zjazdu Europę zaniepokoiła 
rewolucya w Sofii i zrzucenie z tronu ks. 
Aleksandra. Wypadek ten musiał także 
zaniepokoić i obu kanclerzy, ale porozu
mienie już było osiągnięte. Niemcy po
święciły księcia, a to było rzeczą główną. 
Z chwilą usunięcia ks. Aleksandra Bul- 
p-arya znowu znalazła się pod wpływem 
feosyi, który jakkolwiek napotyka pewne 
trudności, ale osiągnie niewątpliwie cel 
zamierzony”.

Taka jest fabuła ostatniej powieści 
dyplomatycznej. O ile widzimy z “Mosk. 
Wied.”, francuska “Gazette Diplomati- 
que” nie pozostawia jej bez komentarzy. 
“Rezultatem tej kompanii, pisze dziennik, 
jest to, że Rosya odzyskała swój wpływ 
na wschodzie na niekorzyść Austryi i 
Anglii. Ostatnia straciła na powadze 
tylko poza swemi granicami, a Austrya i 
wewnątrz i zewnątrz, a trójcesarkie przy
mierze straciło swój cel i charakter. Przy
mierze to jest swego rodzaju ubezpiecze
niem dla utrzymania pokoju europejskiego 
wogóle. Strony sprzymierzone trzymają 
się^przymierza do czasu, aż interesa które
kolwiek z nich nie są wystawione na 
szwank, gdyż w takim razie strona zainte
resowana zrzeka się przymierza. Z drugiej 
zaś strony, gdyby ogólnym interesom za
grażało jakie niebezpieczeństwo, to wszy
stkie trzy mocarstwa mogłyby porozumieć 
się dp wspólnej akcyi. Wobec tego nie 
może być mowy o mocarstwie, przewodni- 
czącem w przymierzu. W każdym zaś 
razie Rosya nie chce ulegać całkowicie 
Niemcom. Taki epilog przewagi Niemiec 
w Europie, jest jednym z najważniejszych

rezultatów zaszłej przemiany w stosun
kach”.

Czemu to przypisać? “Gazette diplomat.” 
uważa to za następstwo bezsilności Anglii 
i wzmocnienia sił wojskowych Francyi i 
Rosyi. “Dla tego to książę Bismark tak 
szybko zdecydował się na zmianę frontu i 
nie uląkł się nawet pewnej niepopułarności 
w kraju. Powodzenie Rosyi nie jest dy- 
plomatycznem niepowodzeniem Bismarka, 
ale musi przyznać, iż przestał być panem 
w Europie, a przyjacielskie jego stosunki 

; do Austryi straciły nieco na ścisłości. Po- 
zostają Włochy i Francya. O zdanie pier
wszych nikt nie pytał, co zaś do Francyi 
to przypadła jei poważna i zaszczytna rola 
i to tylko dzięki jej siłom wojskowym. 
Nie ulega kwestyi, że Rosya straszyła tyl
ko nami swych wrogów. To może łechtać 
naszę miłość własną, ale trwanie w tern 
przedstawia mało korzyści. Francya pra
gnie pokoju, chce się zabezpieczyć od na
paści i rozwija potęgę swycn sił wojsko
wych. W takich warunkach może z ca
łym spokojem wyczekiwać chwili, w której 
ją wezwą do wypowiedzenia swego zdania 
w koncercie eurepejskim.”

wiści przeciwko starszym, w zawiści i zaz
drości względem warstw majętniejszych. 
Autor nie dziwi się temu wszystkiemu, 
zwłaszcza, że znaczna część rekrutów już 
ma zapatrywania socjalistyczne, zanim 
jeszcze wstępuje do wojska. Z przeraże
niem konstatuje autor, że na zgromadze
niach robotników bywają liczni socyaliści, 
którzy przecież odbyli służbę wojskową. 
Dlatego daje on też oficerom rozmaite 
wskazówki, aby się stosunki te polepszyły, 
a w razie, gdy się temu nie stanie zadość, 
obawia się widocznie lichego rezultatu 
najbliższej wojny.

Ta wojna najbliższa będzie, zdaniem je
go, prowadzoną przeciwko Francyi, lub 
przeciwko Francyi i Rosyi równocześnie. 
Podnosi on, że nienawiść panslawistyczna 
przeciwko Niemcom, przewyższa jeszcze 
nienawiść przeciwko księciu Aleksandrowi, 
jako też mimochodem zaznacza, że armia, 
zwłaszcza korpus oficerski, w sprawie buł
garskiej inaczej myśli, niż kierownik poli
tyki niemieckiej.

budowie podzielenia w przedziałach okrę
tu, aby liczbą ich utrzymać niezatonięcie, 
mimo zalania wodą kilku z nich; ale i prze
ciwko ogromnym pociskom stalowym, któ 
re z olbrzymich dział wystrzelone dziura
wią najgrubsze pancerze, znaleziono stoso
wne zabezpieczenie najpewniejsze. Pal
my kokosowe mają w środku — tak zwaną 
durz^, bardzo porowatą, lekką i giętką — 
otóż temi to durzami wyściełają podwójne 
ściany okrętu i mimo, że olbrzymi kloc stali 
przestrzelił pancernik, dziura ta sama się 
zatłoczyła szczelnie jaknajlepiej skutkiem 
tej durzy palmowej. — Wielkie to od
krycie.

Anglik jakiś niedawno z Dovers prze
płynął do Calais (na brzeg francuski) okrę
cikiem, poruszanym elektrycznością, i p< 
wrócił. Choć względnie długich kilka 
fodzin trwała ta żegluga, czyli 3 do 4 razy 

łużej jak parowa, — ale fakt już spełnio-
ny, a ulepszenie nie trudne.

stan
Żołnierze Polacy,
moralny wojska pruskiego.

W ostatnich dniach wyszła w Berlinie! 
broszurka, które tytułem swoim “Der 
naechste Krieg,” zwróciła uwagę ogólną. 
Ciekawość powiększyła się, kiedy słowo 
wstępne objaśniło czytających, że naczel
nik wydziału wojskowego w gabinecie ce
sarskim, generał Albedyll, usiłował prze
szkodzić rozszerzeniu tej broszurki między 
oficerami pruskimi. Autor głównie upad
kiem ducha wojennego w armii zajmuje 
się, ale i tu Polacy odgrywają pewną rolę, 
bo gdzieżby ich nie było? Zresztą wiemy, 
że oficerowie pruscy zawsze uznawali dziel
ny materyał wojskowy, jakiego im dostar
czają właśnie Polacy. Otóż autor wyrzu
ca w pierwszym rzędzie podoficerom pru
skim, że źle wpływają na rekrutów Pola
ków Posłuchajmy, co w tym względzie 
mówi broszurka niniejsza: “Żołnierzom 
narodowości niegermańskiej, mianowicie 
Polakom, wyrzuca się zbyt często narodo
wość ich; tak szeregowcy Niemcy jak pod
oficerowie, którzy wprawdzie wiele z nimi 
mają pracy i powodu do niecierpliwości, 
nie uważają ich za równych sobie. “Po
lak, głupi Polak” i podobne przezwiska 
słyszy żołnierz polski prawie codziennie.” ; 
Autor odradza gorąco takiego postępowa
nia i upatruje w niem główną przyczynę, 
że Polacy odłączają się od reszty’żołnierzy 
i żyją między sobą. “Antypatyi przeciw
ko językowi niemieckiemu nie znają ci 
ludzie z góry, owszem chętnie go się uczą, 
ale podoficerowie, udzielający im instruk- 
cye, przeważnie nie umieją być nauczycie
lami; łatwo oni utracą cierpliwość i stają 
się niedbałymi lub wymyślają, przeklinają, 
a dokażą tego, że szeregowiec rad jest, gdy 
się nauka ukończy.

Autor wskazuje także na niebezpieczeń
stwo dzienników polskich i francuskich. 
Szeregowcy nie są wprawdzie abonentami 
takich gazet, ale rodzice i krewni posyłają 
im takowe, a żołnierz z ciekawością czyta 
każdy świstek drukowanego papieru i od
czytuje drugim, co jego zajmuje. (Tą też 
drogą wciska się jad socyalistyczny między 
żołnierzy Niemców). Nie wiem, czy pier
wsze wydanie niniejszej broszurki, które 
tylko oficerom było dostępne, pod tym 
względem miało skutek taki, ale nie za
wadzi przypomnieć, że w Prusach, miano
wicie ze strony głównodowodzącego w 
Królewcu, nakazano żołnierzom Polakom 
czytanie polskich pisemek.

W końcu podnosi autor, że niektórzy 
żołnierze nienawidzą niemczyzny, to jest 
ci, którzy należą do warstw wykształco
nych. Autor mieszkał z takim wspólnie i 
jodnosi, jak on doskonale znał historyę 
aolską i jak silnie wierzył w odbudowanie 
Polski. “Posiadał on zbiór piosnek pol
skich, wysławiających przyjaźń, męstwo i 
miłość ojczyzny, bohaterów polskich, pię
kność Polek i t. d. Te piosnki odczytywał 
on mi ż dumą i zarozumiałością, a mówił z 
lekceważeniem o Niemcach, którzy w ka- 
żdem towarzystwie, mianowicie damskiem, 
zmuszeni ustąpić wobec Polaków i t, d. 
Na to Sutor jakoś lekarstwa me umie po
dać, bo tylko dodaje od siebie, że “tacy lu
dzie” wśród żołnierzy bardzo zgubny 
wpływ wywierać mogą.

Aby was zresztą zapoznać z treścią bro
szurki, to autor narzeka na to, że młodsi 
oficerowie i podoficerowie przeważnie do 
tego przyczyniają się, iż rekruci z wielkim 
wstrętem wstępują w szeregi wojska nie
mieckiego, a po trzech latach z niewypo* 
wiedzianą radością zrzucają mundur. Pod
oficerowie często dręczą szeregowców, źle 
z nimi obchodzą się i uważają ich wprost 
za maszyny. Zdaniem autora szerzy się 
duch socyalistyczny w wojsku. To się u- 
wydatnia w braku religijności, w niemo- 
ralności, w braku patryotyzmu, spowodo
wanym przez prasę opozycyjną, w niena-

>o-

Dzieje polskie po angielsku.

Towarzystwo angielskie nauk, umie
jętności i sztuk pięknych w Londynie wy
dało pracę rodaczki naszej Wandy Rogala 
J..., zawierającą krótki rys historyi na
szego narodu. Książka nosi tytuł “A 
Sbort Sketch of Polish Ilistory by Kasimir. 
Litwin (wtorkn używa t«go pseudonimu. 
Red} London, 1886”. Dzieło dedyko
wane jest angielce p. Nita Redmayne na 
pamiątkę pobytu tejże w naszej ojczyźnie 
w roku 1885, Celem pracy jest zaznajo
mienie jak najszerszej publiczności w 
Anglii z historyą Polski. Z przedmowy 
dzieła, napisanej bardzo pięknie, pozwo- 
limy sobie przytoczyć ustęp, świadczący o 
uczuciach autorki naszej. “Zaprawdę — 
powiada p. Wanda Rogala J... — można 
nazwać Polskę Ojczyzną bohaterów i mę
czenników; bohaterów — gdyż Polacy do
kazywali cudów waleczności dla odzyska
nia swych swobód; męczenników — gdy$ 
cierpieli za prawą, a świętą sprawę swej 
wiary i ojczyzny. Dziś mówią: Polska 
nie żyje! Jej ostatnie wysilenia pogrze
bane w śniegach Syberyi, ostatni okrzyk 
wolności zagłuszyły ponure dźwięki kajdan 
i t. d., a Europa dawno o niej zapomniała. 
Polska?! gdzie, gdzież jest Polska? Na ma
pach jej niemasz! — powiadają. O, nie! 
Polska nie umarła, śpi tylko i żyje, wielka, 
jak dawniej, w sercach swych synów i 
córek. Niech chciwa Germania zmienia 
nazwiska polskich miast na niemieckie, 
niech wypędza Polaków z tej ziemi, którą 
oni setki lat uprawiali — to przecież nie 
zagłuszy w nas wiary, że Polska zakwitnie 
znów silna i pełna chwały, jak za czasów 
Zygmuntów, Władysławów i Sobieskich. 
Jej to minioną wielkość pragnę skreślić w 
tym krótkim rysie, poświęcając tylko kilka 
słów jej usiłowaniom porozbiorowym. Czy
telników zaś proszę o pobłażliwość, jeśli 
nie wszystko zda się wyczerpującem; pi
sane było bowiem przedewszystkiem dla 
pzyjaciółki, by ją obeznać z dziejami na
rodu, którego pomniki niedawno temu po
dziwiała.”

Tam u was — w Nowym Yorku — wy
budowano okręcik, dowolnie zanurzający 
się i pod wodą żeglujący dość długo. Dzi
wne to,że zupełnie jest on zrobiony w 
sposób, w jaki tutejszy literat romansów— 
podróżniczo-nadzwyczajnych p. Jules Ver- 
nes przed kilkunastu laty, ze swej wyobra
źni wysnuł. — I ten wynalazek jest nie
zmiernej doniosłości.

Niedawno przeglądałem stare dzienniki 
i w nich wyczytałem, jaką to —przed ćwierć 
wiekiem — w Wiesbaden, miał pogadankę 
Bismark z Gorczakowem, ówczesnym kan
clerzem moskiewskim. — Było to podczas 
obiadu w najpierwszej restauracyi, i ci 
dwaj dobroczyńcy ludzkości — i zapewne 
z Bożej łaski jeszcze — po francusku gło
śno, aby ich wszyscy słyszeli, ochoczo, do
wcipnie i obrazowo bardzo opowiadali so
bie przeróżne wykonania wyroków śmierci, 
nawet okazując ruchami—własnych człon
ków—drgawki konania nieszczęśliwych,— 
a sosami od potraw porównywali potoki 
krwi i t. p. bezeceństwa ohydne, tak bez
czelnie, dziko, że jakichciś dwóch obecnych 
Francuzów nagle powstało od swego stoli
ka i tak niezręcznie, że ich stół przewrócili 
a samych wysypali z krzeseł, za co nawet 
nie mieli rozkoszy gniewać się, bo szla
chetny czyn Francuzów wszyscy hucznemi 
okryli oklaskami. Co też by na to Ford- 
dajczerka i owi sławni filozofowie nie
mieccy powiedzieli? Czyż i to wielki czyn 
także i życia dzikiego Bismarka?

Bawarski książę, Regent urzędownie 
zwany, a pospolicie pokorny fagas Bis
marka, nakazał całej armii bawarskiej 
porzucić ich niby niedźwiedzie kołpaki, a 
zastąpić je kaskami pruskiemi, — co, rozu
mie się, można powiedzieć, że w porówna
niu z zatopieniem zbrodniczem nieszczęśli
wego króla — jest nic nie znaczące, — ale 
samo w sobie — bardzo doniosłe i objaśnia 
poprzednią zbrodnię.

To i Owo ze Starego świata

Paryż, dn. 8 Października, 1886.
(Z Parlamentu.—Powrót prezydenta.—Podróż p. de Frey- 

cinrt i jego mowv.—Podróż ministra wojny.—Moskiewski 
niemiec jenerał Feldman.—Porównania.—Roboty dla wy
stawy 18S9 rozpoczynają.—Wieża t iffel.—Przyjęcia eułtan- 
skie w Stambule.—Łaska p. Grery.—Śmierć księcia Deca- 
zes —Próby wojskowe z gołębimi balonami i welocypeda- 
lni _Dymisya sławnego aktora Coąuelin. — Ceylani w la
sku Bulońekim—ich kapłani.—Znówuź nowy balon.—Pró
by z baniami od utonięcia.—Okręty niezatapialne.—Okręt 
poruszany elektrycznością —Okręcik podwodny w New 
York.—Stare dzienniki o Bismarku i Gorczakowie.—Re- 
c-ent bawarski i pruskie kaski. — Tchórzostwo Bismarka 
względem Polaków.—Porównanie Bawaryi z Bułgaryą.— 
Sojusz Anglii z Austryą. — Podróż lorda Churchilla. — 
Francuzi i Czechowie.—Nieczujność lub niedołęstwo inży
nierów w Austryi.—Chol ra wPe zcie — dla czegoj—w 
Galicyi cesarz i goście podczas ćwiczeń wojskowych, a car 
w Kongresówce.—Włoch poszc-ący miesiąc. — Amerykań
ski farmer Slade.—Baronowa i waśnica, jej kochanek.— 
W Parlamencie Węgierskim.—Książe Battenbetg.—Sprawy 
w Bułgaryi, porównanie z polskiemi.—Degajew nibilieta. 
Hiszpańska rewolucya i łaska szlachetnej królowej.—bez
robocie w Wierzon.—Chryja z Mniszkami.—-Kongres kato
licki w Belgii.—Jednodniówka lwowskiego “Gońca” zna
komita.—Śmierć Królikowskiego i Bońkowskiego. — Uro
czystość przygotowuje się w New York. — Zakupienie we 
Francvi ogierów do Ameryki.—Dar wspaniały księcia d’- 
Aumale.)

(Dalszy ciąg.)
Czyniono próby z baniami zbawienia, 

pomysłu pp- Silas i Diboa, bo te kule dęte 
ciskano ze statków w nocy na wodę i ciała 
chemiczne tam będące — przez zetknięcie 
się z wodą — poczęły lśnić jasno, a ten 
blask trwał parę godzin — zatem podczas 
żeglugi topielcowi ciśnięta taka bania na
dęta świeci zdała, aby się ku niej kierował, 
na niej się utrzymuje ponad wodą i w niej 
znajduje pożywienie. Próby dobrze wy
padały.

Podczas ostatniej dyplomatycznej hecy 
w Franzensbadzie, Bismark rzeczywiście 
przez oddział policyi tajnej, umyślnie z 
Berlina sprowadzonej, był ściśle strzeżo
ny od Polaków, żeby i oni nie użyli jak on 
iście siły przed prawem i z własnego jego 
daiczlandu nie posłali go nagle do helu 
lub himla choćby, — czyli, żeby tam gdzie 
ten dziki Polakożerca się znajduje — Po
laków szukać. — Jak się to i tu sprawdza 
przysłowie, że: “Na złodzieju — czapka 
gore.”

Miły Boże! jak to ci koronowani z Bo
żej łaski rozbójniki wraz z ich katami, na
śladują się po koleżeńsku? — WiluśzBis- 
markiem kazał jak psa utopić szlachetnego 
Ludwika Bawarskiego, — a Petersburski 
car, Chan, z pomocą swego przechrzty 
Hirsza czyli Gersa, kazał zamordować — 
jak wściekłego do wolności psa — dzieb 
nego i szlachetnego księcia Bułgarskiego, 
tylko im się nie udało, dzięki zacnym pa- 
tryotom bułgarskim. — A co też oni no
wego przemyśliwają teraz?

Tutejsza marynarka wojenna po próbach 
z torpilerami na Środziemnem morzu, po
częła szukać sposobu, aby pancerne okręta 
nie tonęły mimo wybuchu torpili; na to 
znaleźli sieci bezpieczeństwa utrzymywane 
na kilka metrów od boku okrętu, oraz przy

złączenia szlachetności z uosobianą w naj- 
wyższem stopniu zbrodnią, dzikością, po
dłością i nikczemnością, łajdactwem. — Bo 
Francya z Anglią nigdy nie może wojo
wać, gdyż byłoby to pożarcie się zobopól- 
ne. — O tern wiedzą oba narody. — Zre
sztą sojusz taki francuzko-moskiewski jest 
tern straszydłem na Bismarka, jakiem aku
rat — jest umizganie się niektórych Cze- 
cho-Morawów do Moskali, aby dać szczu
rka Austryi i coś z niej dla Ojczyzny uzy
skać. — Choć zdaje mi się, że miłość prag- 
skiego profesora p. Trajan’a — jest rublo
wą — nie wiem tylko czy papierami czy 
brzęczącą monetą?

Inżynierowie austryaccy dostają już 
drugiego policzka, ale przez ich niedołę
stwo ludzie tracą życie. W czasie ćwiczeń 
wojskowych pod szwadronem ułanów most 
wiszący zerwał się i kilku z nich —nieste
ty, się utopiło. Przed paru dniami, nieda
leko Salzburga pod pociągiem towarowym 
nny most się załamał, i są znowu ranni.— 
Niedołężni lub leniwi inżynierowie dworcu 
winni być ukarani.

Niemiła wiadomość! — W Peszcie i 
Budzie okazała się cholera. A jak wszę
dzie — tak i tu zabiera pijaków, rozpustni
ków, nieregularnie żyjących, oraz nieczy
sto mieszkających i niecblujów. — Czy-< 
stość ciała-, mieszkań, zdrowe pokarmy i 
regularne, a wstrzo > <żywcie—jest naj- 
niezawodniejszem zabezpieczeniem od cho
lery, która mniej zabija — ale szybciej — 
jak tyfus lub suchoty.

Podczas ćwiczeń wojskowych w Galicy i 
był następca tronu ks. Rudolf, cesarz i an
gielski generalissimus, książę Cambridge, 
(co także wiele znaczy) — i tylu innych 
dostojników. — Wszędzie ludność, wszel
ko-warstwowa, ich serdecznie witała i 
przyjmowała; wszędzie okazywała wdzię
czność za uszanowanie — przez silnego 
także zaborcę — obyczaj mowy i wiary 
narodowej; — wszędzie ci monarchowie 
chodzili i jeździli swobodnie bez żadnej 
straży jawnej ni ukrytej — i pewni byli, 
że włos z głowy im nie spadnie. — Cesarz 
był tak zadowolony z tego, że zaręczał o 
swej i syna miłości, a nawet — co nader 
ważne — do galicyjskich pułków przema
wiał po polsku i głośno: “Dobrze dzieci! 
dzielnie! — żołnierze zuchy! dobrze!” — 
Toć i ja sam za to własnenii piersiami bym 
go zasłonił przeciwko jakiejkolwiek zbro
dniczej napaści; — a Bóg wie! — jak ja 
kocham koronowanych, z Bożej łaski zwła
szcza? — Lecz to zaufanie cesarza do Ga- 
licyan już widziałem przed pięciu laty i u- 
wielbiałem go za to — co wyznawałem i 
wyznaję, ja polski tułacz polityczny i re
publikanin.

Jakaż to sprzeczność — zbrodnią cuch
nąca — pomiędzy dwoma cesarzami? — 
Austryacki — dzień i noc między Galicya- 
nami, bez obawy żadnej bezwzględnie! — 
Moskiewski drży przed własnemi siepacza
mi, dla których — na łotrowskich piersiach 
już nie ma miejsca, aby zawiesić nowe 
krzyże na łotrach — a nie łotrów tych na 
krzyżach! — Czyż to nie dostateczna nau-
ka i dowód, jak z Polakami postępować 
trzeba? — A Bismarka tchórzostwo przed 
Polakami na jego dajczlandzief — To nie 
potrzebuje wyjaśnień innych. —Stary Wiluś 
nawet i burszować nie mógł na zgrabnej 

ale pobożnie drwił z Boga iAlzacyi, — ale pobożnie dn 
ludzi — jak zwykle to czyni.

Włoch p. Succi, ten co wygrał zakład — 
niedawno — nie jedząc przez miesiąc, ma 
przyjechać do Paryża i przed tutejszemi 
profesorami medycyny powtórzy aż 40sto- 
dniowy głód, utrzymując się tylko swego 
wynalazku tajemnemi kroplami.

Prasa głośno mówi o sojuszu Anglii z 
Austry^j a nawet jest i pewna ku temu 
wskazówka, bo opuścił Londyn członek 
rządu dzisiejszego, lord Randolph Chur
chill, udając się do Berlina dla porozumie
nia się z Bisinarkiem a potem do Wiednia 
— a głównie do Pesztu — dla porozumie
nia się także — bo choć sprawa półwyspu 
Bałkańskiego będzie rozgrywać się krwa
wo na ziemiach polskich i gdzie angielskiej 
armii dużo postawić nie można^ tu sojusz 
z anglikami jest wielkiego znaczenia, bo 
nawet — oprócz innej wojennej doniosło
ści _ wyleczy wielu Francuzów zaciem- 
niałych, albo kupionych rublami, lub zwo
lenników nikczemnego a zdolnego, sprze
danego. Moskalom, zmarłego Emila de Gi- 
rardin’a — z sojuszu francusko-moskiew- 
skiego — a raczej z mrzonki bezrozumnej

Ponoście wy — tam od was — przysłali 
nam tu farsera, niejakiego p. Slade, który 
nogami, wyćwiczonemi po małpiemu, pisze 
rysikiem na tabliczce łupkowej pod stołem, 
i to niby czynią przez niego wywołane du
chy. Duchy te jakieś są bardzo ograni
czone, bo tylko po angielsku odpowiadają, 
_ prawda, że farser ten, tylko zna engUsh 
spoken. — Wydrwiono go tu znakomicie, 
mimo że miał w publiczności zapłaconych 
pomocników. — My tu mamy oddawna po
dobnego kpa, wydrwigrosza, który zwie 
się z italiafadca “Donato” —- Ja raz mu 
mblicznie zadałem i udowodniłem kłam, i 
lazwałem go mądrym ^^Pre)^ato',, czyli 
biorącym, — a nas głupimi Donato, czyli 
dającymi, — i tak go upośledziłem, że u- 
ciekł do innego miasta, a oprócz duchów 
wywoływanych on jeszcze i usypiał magne
tycznie niby, — ale zawsze zapłaconych 
wspólników jego oszustw i to obupłcio- 
wycK

Była tu niedawno hryja. Prawdziwa 
bogata, jedna baronowa zakochała się czyn
nie we woźnicy od omnibusów — i tak go 
zmysłowo wyzyskiwała, że aż w końcu



;ec że uważa siebie za biskupa polskiego i 
chciała go posiadać samego jedna, taki postępować będzie. Pewien
żądała, aby porzucił żonę sakramenta 4 , Jz będąc u na audyencyi prze-
kilkorgiem dzieci. Woźnicy to ot wo y, niemiecku. Na zapytanie arcy-
oczy, upamiętał się, ale gdy baronowa I nasterza. czy jest Niemcem, odparł prze- 
chciia opamiętać się w swojej wściekli- pastarza’ J że jest KPoia£iem.
znie chuciowej, przeto woźnica publicznie, cząco, p y^H, t _ _
w obec służby i barona, zro i jej ę yj’ 
~ i przyklaskujemy mu szczerze, żałując 
czemu w dodatku ^e użył swego za w 
miejsce płaza szpady? - Jaki rycerz i ko
chanka — taka broń honorowa.

W Parlamencie węgierskim znakomici 
mężowie stanu, tacy jak: Horwath b mi
nister, — Iranyi, prezes lewicy i hr- 
nyi, zapytywali szanownego naczelnika 
rządu madjarskiego — p. fiszę—- o spra 
wę bułgarską i to z wielkiem współczuciem 
dla dzielnego księcia, wypędzonego tylko 
_- a nie zamordowanego przez Moskali, bo 
ta zbrodnia im się nie udała. — Długo się 
ociągał, ale nareszcie odpowiedział bardzo 
delikatnie, że: Austro-Węgry mają bacze
nie na działania Moskali na Wschodzie, i 
że będąc w sojuszu z Niemcami, dadzą so
bie radę, a nawet — i bez tych — potrafią 
oprzeć się napadowi Moskali na półwysep 
bałkański. . .

Względy dyplomatyczne obszerniej me 
dozwoliły mu się wypowiadać.

(Dokończenie nastąpi.)

d V * ' Tl* IIWtedy arcybiskup Juliusz wyrzekł pa
miętne słowa: Zalecam Ci bracie, byś do 
polskiego biskupa po polsku przemawiał. 
Nie znam jeszcze dzisiaj dokładnie wa
szego języka, ale wy nie uczcie mnie przy
najmniej, jak zapomnieć to, co już 
umiem. Dalej, gdy przyjmowało go du
chowieństwo i obywatelstwo w staropol
skiej katedrze gnieźnieńskiej, wezwał 
wszystkich zebranych, o wzniesienie mo
dłów do Boga, by dozwolił im przetrwać 
ciężkie ciosy obecnej chwili. 1 aki arcy- 
pasterz z pewnością nie będzie szkodliwym 
dla naszej narodowości!

Resumując wszystko powyżej powie
dziane widzimy, że całe nasze spółeczeń
stwo w kraju stanęło na wysokości poło
żenia i mimowoli nasuwa się pytanie, jak 
nam osiadłym tutaj na obczyźnie w obec 
tego postąpić sobie wypada? Bracia nasi 
w kraju czynią nadludzkie prawie wysiłki, 
bez szemrania składają jednę ofiarę po 
drugiej na ołtarzu ojczyzny, z własnych 
funduszów formalnie od ust sobie odjętych

bo tumanią naród itp- Jestto pierwszy 
krok na drodze przewrotu, bo pragnie wia
rę wyrwać ze serc ludu wiedząc, że tam 
gdzie niema wiary lub szlachetnych zasad 
życia, tam sumienie staje się giętkiem i 
robi człowieka przystępniejszym podszep
tom zbrodni. Ale idzie on jeszcze dalej. 
Patryotyzm jest mu strasznie niewygodny, 
więc uczy: A cóż robotnikowi po patryo- 
tyzmie! Tym, którzy nie mieli sposobno
ści poznać dokładnie naszej historyi, w nie- 
nawistnem świetle przedstawia jednę war
stwę naszego spółeczeństwa, szlachtę pol
ską. A jednak szlachta polska przy wa
dach,których nie myśhmy zaprzeczać, tyle 
ma pięknych stron, że zgrozą przejmujesz 
jakieś ze świata do nas naleciałe moskahsko 
śmie bezcześcić ludzi, których nawet spoj
rzenia nie wart. Przepraszam za przerwę, 
którą oburzenie mi wycisnęło, i idę dalej.

Przygotowawszy w ten sposób misternie 
grunt, wprowadza do swej mowy jakiegoś 
księdza (w którego istnienie n. b. nie wie
rzę, )który to uczy, że bogactwa tego świata 
nie powinny się znajdować w rękach poje
dynczych indywiduów, tylko powinny sta
nowić własność wszystkich ludzi, tak aby

tańczyć i radować się w dniu, w którym 
przodkowie nasi kładli życie na ołatrzu 
ojczyzny. Chociażby nawet przezto wtem 
lub w owein mieście liczba biorących 
udział miała się znacznie zmniejszyć, to o 
to nie powinniśmy dbać, bo kto na tak 
poważny obchód narodowy przybędzie 
tylko dla tego, że po właściwym obchodzie 
będzie się mógł wytańczyć, to lepiej mu 
będzie, że na obchód wcale nie przybędzie. 
Wkładam przedewszystkiem na każdego 
członka Związku święty obowiązek, by nie 

i uchylił się od tej uroczystości, bo tem 
tylko zadokomentujemy, że nie dla parady 
nosimy nasze szpilki związkowe. Panie 
nasze polskie tak pochopne zawsze do 
uświetniania naszych uroczystości i tym 
razem zapewne nie odmówią nam swego 
współudziału, a tem pokażą, że i one za
chowały prawdziwie polskie serce.

Słówko o “Protokole

Kronika^^godnrówa.

Przemawiając dzisiaj poraź pierwszy, po 
kilkumiesięcznem milczeniu do Was, mili 
czytelnicy, czuję się w obowiązku wyspo
wiadać się przed Wami z wrażeń, jakich 
doznałem w ukochanej naszej ojczyźnie, a 
przezto umocnić w was dobre dążności do 
pracy narodowej. Jak smutne jest poło
żenie naszych braci w kraju, nieraz wam to 
“Zgeda” przedstawiała, ale kolory,któremi 
roztaczała przed wami obraz naszej niedoli, 
nie były dość mocne, bo w rzeczywistości 
położenie nasze jest daleko gorszo, tylko 
że o-azety, z których czerpaliśmy, nie 
śmiały przedstawić stanu w całej jego 
grozie, bo za prawdę wypowiedzianą w 
Niemczech spotyka więzienie i długoletnie 
prześladowanie. Rząd mając obecnie do 
dyspozycyi przeciwko Polakom sto miliono
wą fortunę używa jej z całą rafinerją godną 
Tyberjuszów i Neronów, by stłumić żywioł 
polski, albo dać mu się tak we znaki, że 
na obczyźnie zmuszony szukać schronienia. 
Głównem mojem staraniem było zbadać 
wszystkie warstwy naszego spółeczeństwa, 
ażeby potem zestawiwszy i rozebrawszy 
ich sposób działania, módz wyrobić w 
sobie przekonanie, czy pomimo zajadłości i 
politycznej zręczności naszych wrogów 
żywiół polski zdoła się oprzeć naciskowi. 
Niewątpliwą jest rzeczą, że położenie rol
nika, a więc tego źródła, z którego Polacy 
najwięcej czerpali dotąd dochodu, nigdy 
nie było jeszcze gorszem. Rywalizacya z 
Ameryką pod tym względem tak się dała 
odczuć całej Europie, że w Niemczech w 
obec nader wysokich podatków rolnictwo 
ledwo się opłaca, a w księstwie poznań- 
skiem, gdzie rząd rozmaite przeszkody pol
skim właścicielom kładzie w drogę, róL 
nictwo nie korzyści, lecz straty przynosi. 
Potrzeba poświęcenia do tego, ażeby wśród 
takich warunków starać się utrzymać zie
mię tylko dla tego, by nie dać jej na 
pastwę niemieckim kolonizaterem, ale wy
razów “poświęcenie” i “ofiara” nie ma 
obecnie w słowniku Wielkopolski, bo 
streszczają oni całą swą działalność w 
w jednem słowie, a tem jest “obowiązek”; 
on to jak gwiazda przyświeca im na cięż
kiej tej drodze narodowego bytu i dodaje 
sił do oparcia się strasznej przewadze nie
mieckiej. Nasza szlachta, nasi księża, 
mieszczanie i włościanie jedno mają tylko 
hasło utrzymania ziemi polskiej i mowy 
polskiej i wobec grozy germańskiego na-

zakładają bank,by przeciwdziałać niemiec
kiej polityce wytępienia, czyż nie mają 
oni prawa żądać od nas, rozprawiających 
ciągle na zebraniach i w gazetach © patry- 
ptyzmie i miłości ojczyzny, byśmy naszemi 
dążnościami i usHecw^wistni^niem hasła: 
wiara i miłość dodali rodakom w kraju 
siły do przetrwania ciężkiej niedoli? Tak, 
bracia, świętym obowiązkiem naszym w 
chwili obecnej jest, gromadzenie się pod 
jeden sztandar wiary i miłości, wytworzyć 
społeczeństwo jędrne i zdrowe, mające 
zawsze przed oczami uciemiężenie naszego 
narodu połączone z nadzieją, że kiedyś 
powstanie Polska świetna i potężna od 
morza do morza w granicach z roku 1772! 
Ale wszelkie nawoływania do zgody i 
jedności spełzną na niczem, jeżeli nie 
zmieni się w naszej prasie pa- 
tryotycznej kierunek, który od kilku mie
sięcy ku ubolewaniu wszystkich patry- 
otów tak się rozwielmożnił u nas. Plugawe 
napady na jednostki piórem od żółci i nie
nawiści przesiąkłem tylko dla zadowolenia 
nizkiej zemsty osobistej zgrozą przejmują, 
bo pokazują, jak nizko jeszcze stoimy, że 
w chwili tak uroczystej, gdy w śmier
telnych drganiach leży ojczyzna, bawimy 
się w dowcipki i tłuste żarciki. Słowa te 
wypowiedziane z głębi mego przekonania 
nie mają być zarzutem, lecz tylko prośbą 
do moich kolegów po piórze, aby się 
zastanowili nad tem, czy przysłużą się 
wspólnej sprawie prowadząc na tej drodze 
spółeczeństwo nasze polskie w Ameryce. 
Polemika w obec nieustalonych niestety 
jeszcze prądów naszego społeczeństwa jest 
wedle mego zdania konieszną, ale powinna 
to być polemika zasad, poruszać się w gra
nicach przyzwoitych, a nie naruszać 
jednostek w prywatnem ich życiu, bo to 
zraża od pracy publicznej i zapiera nam 
drogę do dalszego rozwoju.

każdy człowiek mógł używać skarbów tego 
świata itd. 7 krokodylowych łez, które 
pan P. wylewa nad losem owego rzekome-

Ostatni numer “Krytyki” podaje “Pro
tokół”^ posiedzenia komisyi, wydelego
wanej z łona grupy Rycerzy Pracy “Polo
nia” dla przeprowadzenia śledztwa w spra-
wie zarzutów, które “Zgoda' uczyniła

r— _ . zylewa nad losem owego rzekome- ^Krytyce”, iż ta ostatnia prowadzona jest 
go księdza widzimy, że to są jego zasad} Hprzez jej redaktora w duchu anarchisty-

* *

tręctwa znikły zwady i pierwszy raz 
pośród wiekowej naszej niedoli politycznej 
widzimy fakt stwierdzony, że wszystkie 
warstwy jedno tylko czują, że tą samą 
drogą idą do wspólnego celu. Z prawdzi
wą miłością wyszczególniam na tern miej
scu zacne nasze duchowieństwo wielkopol
skie, które jako jeden mąż stoi przy sztan
darze narodowym i jako duchowni kie
rownicy stróżują ten lud nasz poczciwy, by 
niedał się omamić intrygom bismarkow- 
skich pachołków. Wierzymy zaiste, że 
Bóg nie odjął jeszcze swej ręki od nas, 
dając nam prawdziwie polskich kapłanów 
i wierzymy, że oparci na wzniosłej po
wadze tych sług Bożych zdołamy przetrwać 
chociażby najgorsze czasy. Podczas kilko 
letniej mojej pracy na polu dziennikarstwa 
uważałem sobie zawsze za święty obowią
zek przyznawać się otwarcie d» wszelkiej 
omyłki popełnionej i ile możności sprosto
wać to, co w zapale fałszywie przedsta
wiłem. Dlatego stwierdzam na tern miej-

*
Jakaś improwizowana “komisya śledcza-” 

składająca się z takich postaci jak Moskal 
Parysso, nieodzowny Kruszka, jakiś Kry
gier i tein podobnych ciemnych i niepo- 
chwytnych indywiduów, wygłosiła zdumio
nemu światu pomiędzy innemi rzeczywistą 
litość wzbudzające mi niedorzecznościami, 
że “Zgoda” jest szkodliwą ogółowi.

Już nieraz miałem sposobność wzdry
gnąć ramionami nad obelżywemi napadami 
na moją osobę tej arcymiłej “Krytyki”, 
bo otwarcie uznaję się od razu zwyciężo
nym tam, gdzie złośliwe grubijaństwo i 
zjadliwa niemoc zastępują zasady. Milcza
łem tedy powtarzając sobie ze stoicy z me m 
godnym amerykańskiego dziennikarza zna
ne przysłowie o Bożej Męce, dopóki spra
wa tyczyła się tylko mej osoby. Dziś je
dnakże postać rzeczy się zmieniła, na czele 
owego “pyszma”, stanął niejakiś Parysso, 
moskal i anarchista i zadając fałsz całej 
naszej czystej i wzniosłej przesałości chce 
lud polski popchnąć na tory stojące w 
sprzeczności z całą naszą historyą. Pan 
Parysso koniecznie się domaga, by mu u- 
dowodnić, czy on jest anarchistą. Z przy
jemnością w tem mu służę. Niezaprze- 
czenie główną cechą anarchisty jest jego 
dążność do zburzenia obecnego porządku i
to mordem i pożogą, bo zdrowy rozum dy
ktuje, że tak gwałtowny i olbrzymi prze
wrót nie odbędzie się bez wylewu potoków 
krwi. Pan P. za wiele ma sprytu i węchu, 
ażeby wprost stanąć przed ludem i powie
dzieć mu: Idź, bij, morduj i zabieraj 
wszystko jak swoje. — Tego on nie czyni, 
bo wie, że zdrowy zmysł naszego ludu ze 
wstrętem odwróciłby się od podobnych
teoryi. Ale uważa za stósowne przygoto
wać najprzód ten lud, ażeby kiedyś w 
przyszłości mniej wstrętnie na jego naukę 
się zapatrywał. Przewraca zatem pobożnie 
oczy i przysięga, że religiję bardzo ^szanu-

scu, że obawy nasze względem arcypaste- 
rza Juliusza Dindera były przedwczesne, 
bo okazał on się w krótkim czasie swej 
działalności wyższym ponad małostkowe -o - „ „...
partyjne szykany i otwarcie wypowiedział,' je, ale występuje tylko przeciwko księżom,

(Dokończenie.)
— O zdrów, dziękować Bogu! — stanowczo 

przyświadczyła — ino mu tak od małego coś się 
w tej nodze przeciwilo, że wcale chodzić nie mo 
że. Ale co tak w sobie, to zdrów proszę wiel
możnego pana, jak daj Boże każdemu.

Gość postał chwilę zadumany, pożegnał Mi- 
kołajkę obietnicą powrotu i wyszedł, a po jego 
odejściu, na wpół markotna, na wpół w dumie 
macierzyńskiej pogłaskana, pobiegła Mikołajka 
wszystko opowiedzieć dziadowi.

— Dziwował się ten pan, oj! dziwował — 
kończyła. — Bo i prawda.. nie takie to dziecko 
jak każde, .strasznie w rękach przemyślne! Ka
żdą rzecz wam namaluje jak żywą.. . i was, i 
konia, i dom, i kościół... Wszystko niby takie 
same a inne!

Czyżby Wicek miał już wtedy ów dar; wiel
kim tylko mistrzom tak pędzla, jak i pióra da
ny, że tworzył “niby takie same a inne”? z pro
zy życia w świat ideałów przeniesione, prawdziwe, 
a przecie od prawdziwego piękniejsze?

Może tak myślał dziad ślepy, bo nie odpo 
wiadając Jagnie, zabierał się dziękować Bogu 
ulubionej pieśni nutą. Ale Jagna przyjść mu do 
głosu nie dała:

— Co z niego będzie? — pytała strapiona 
— kaleka ani to do szkółki posłać, ani oddać 
do terminu....

— Pan Bóg radzi o swej czedadzi— odpowie
dział dziad krótko.

I poradził też w samej rzeczy. W mroźny, 
zimowy dzień chciał Wicek swoim zwyczajem wy
nieść się od rana na ulicę, ale nie pozwoliła ma
tka. ;

w nich też znajduje się cała kwintesencya 
anarchistyczne! jego teoryi. Już większe 
głowy aniżeli Paryssowa głosiły takie nau
ki, ale zawsze okazały się niewykonalnemi 
i ażeby przedstawić naukę tę w prawdzi- 
wem świetle, wytłomaczę ją w krótkości. 
Przypuśćmy,4że jakiś nagły zapał opanuje 
całą ludzkość i wszyscy od razu zgodzą się 
na równy podział wszystkich majątków. 
Czyż zdrowy rozum nie powiada wam, że 
po upływie pewnego czasu powiedzmy 10 
lub 20 lat jeden przehula i przemarnuje 
przypadłą na niego część, a drugi oszczę
dnością i przemysłem pomnoży ją znacznie 
— czyż i wtedy znowu zrobimy podział, 
czyż wtedy pracować i w ogóle prowadzić 
się uczciwie będzie warto? Ale głosze
nie takich niedorzeczności jest potrzebnem 
panu P., ażeby obudzić w swych słucha
czach niską chciwość cudzego dobra, boć 
cóż jemu na tem zależy, chociażby zaczęto 
zabierać cudzą własność, on na tem nic nie 
traci, bo jak był, tak jest hołyszem. To 
nie są zasady Rycerzy Pracy, po których 
stronie “Zgoda” zawsze stała, gdyż uważa 
za obowiązek każdego robotnika, by na 
prawnej drodze starał się o polepszenie 
swego bytu, a solidarnością i połączeniem 
sił zmuszał kapitał do uznania praw pracu
jącej klasy. Rycerze Pracy nie każą wam 
gardzić waszymi księżmi, nie natrząsa ją się 
z patryotyzmu, tylko takie ptaszki jak Pa
rysso, pod pokrywą Rycerza chcą was na
prowadzić na złe drogi. Podobne jednak
że skrajne zapatrywania sprzeciwiają się 
wręcz konstytucyi Związku Narodowego i 
dlatego na mocy zaufania, położonego we 
mnie przez ostatni Sejm, wzywam publi
cznie wszystkie grupy Związkowe, wszyst
kich kapłanów polskich i uczciwych ludzi 
w ogóle, ażeby solidarnie wystąpili prze
ciwko temu zgorszeniu, ostrzegli wszyst
kich przed niebezpieczeństwem gnieżdzą- 
cem się pośród nas, bo kto dzisiaj lekce
waży to niebezpieczeństwo, ten stanie się 
kiedyś wspólnikiem zbrodni mogącej z
tego wyniknąć.

Na zakończenie słów jeszcze kilku ob. 
Nadolskiemu z Jersey City, który jako 
delegat Związku, tak się szarpie w osta
tniej “Krytyce” na redaktora “Zgody”, iż 
tenże nie uważa za stosowne, by członek 
Związku był zarówno agentem “Krytyki.”

Sądzę,‘że ob. Nadolski z niewiadomości 
właściwego stanu rzeczy podpisał (boć sam 
tego nie ułożył) napad ów na “Zgodę”, iż 
ona występuje stosownie do § 3 i § 4.Arty- 
kułu 3go Konstytucyi Związku o anarchi
stach. Oświadczam wręcz ob. Nadolskie
mu, że nie wolno mu być agentem “Kry
tyki” i zarazem członkiem Związku, dopó
ki “Krytyka” nie pozbędzie się naleciałości 
anarchistycznych, hańbiących nas wszyst
kich w obec całego świata — mam tę pe
wną nadzieję, że ob. Nadolski po tem, co 
wyżej było powiedzianem, zrozumie to sam, 
a jeżeli nie, to grupa, której jest delega
tem, nauczy go rozumu, dając mu do wy
boru pomiędzy “Krytyką” a Związkiem.

Przejdźmy teraz do przyjemniejszej spra
wy, do zbliżającego się obchodu powstania 
listopadowego na dniu 29go Listopada. 
Ze szczerą radością spostrzegam, że po 
rozmaitych miastach i miasteczkach wielkie 
czynią się przygotowania, by dzień ten tak 
wielki w historyi naszej porozbiorowejhistoryi naszej porozbiorowej 
uczcić w sposób godny. Im bardziej 
godzą w nas nasi nieprzyjaciele, tem 
większą okażmy miłość i pamięć dla naszej
przeszłości, bo to budzi w nas ] 

naśladownictwo szlachetnyc'
otyzm 
:ynów

naszych przodków. Z całego serca przy
klaskuję uwadze redaktora “Ojczyzny”, by 
pamięć dnia tego obchodzić poważnie bez 
pląsów, jak to w niektórych miejscach się 
dzieje, bo doprawdy nie mamy powodu

cznym.
Jeżeli komisya wydelegowana była dla 

przeprowadzenia śledztwa, to w takim ra
zie pan Parysso był oskarżonym; w takim 
razie pytam komisyi, jakiem prawem o- 
skarżony był wybrany sekretarzem posie
dzenia. Panu Parysso wolno było noto
wać moje słowa dla<^ła^wgo interesu, ale 
go nie uznaję jako “sekretarz^”; gdybym 
o tem wiedział, miałbym słuszne prawo za
protestować temu. To pominięcie tej for
malności właśnie jest przyczyną, dlaczego 
w protokole, spisanym przez indywiduum 
interesowane, wiele słów moich przekręco
nych, najzupełniej w fałszywem przedsta
wionych zostało świetle. Zatrzymam się 
tylko na paru punktach ważniejszych:

1) Fałszem jest, jakobym miał powie
dzieć, że p. S, zrobił majątek na “krzyw
dzeniu” robotników. Powiedziałem tylko, 
że prowadzenie gazetki dla robotników 
doprowadziło pana S. do majątku. To wszy
stko. Różnica zatem wielka. Nieprawda?

2) Nie mówiłem tego, jakoby z liczby 50 
policyantów jest 49 złodziejów, łajdaków i 
rabusiów. Powiedziałem, że, o ile ze sto
sunków chicagoskich miarkuję, na 100 po
licyantów jest tam 85 próżniaków i pija
ków. To raz jeszcze powtarzam.

3) Że p. Parysso jest rosyaninem, o tem 
wiem nie stąd, że go w Chicago rosyani
nem “nazywano”, ale stąd, że p. P. do o- 
statnich czasów wszystkim sam mówił, iż 
nim jest.

4) Fałszem jest, żem nazwał polaków 
“motłochem”, “ludożercami” etc. Słowa 
przytoczyłem w cudzysłowie za gazetami 
angielskiemi, aby pokazać, jak zapatrują 
się obywatele innych narodowości na awan
tury w rodzaju tych, jakich świadkami by
liśmy w Milwaukee w czasach przedwybor
czych.

Inne punkty, również fałszywie komen 
towane, opuszczam.

Muszę tylko jeszcze zwrócić uwagę sza
nownej komisyi, że p. Parysso całym pro
tokołem lekceważy ją sobie, prosto z niej 
żartuje. W paru miejscach są żarty, któ
re w protokole miejsca mieć nie powinny. 
Jednem z takich curiosum są słowa, jakoby 
“Sadowski za żart uważał wieszanie ludzi!” 
Gdyby p. Parysso miał choć odrobinę sza
cunku dla komisyi, z pewnością protokołu, 
upstrzonego w takie fajerwerki, nie przed
stawiłby komisyi do podpisania.

Wreszcie dodaję, że członkami “komi
syi” byli ludzie interesowani bezpośrednio, 
dlatego sąd musiał wypaść stronny. Gdy
by w skład komisyi wchodzili ludzie róż
nych przekonań, różnych zasad, w wyroku 
bezpośrednio nie interesowani, w takim 
razie rzecz byłaby przeprowadzona właści
wie, a przeciw wyrokowi nie miałbym z 
pewnością nic do zarzucenia.

M. J. Sadowski.

Niesłuszne Zarzuty
[Z nad Michiganu]

Związek Narodowy Polski słusznie może 
się uczuć urażonym, a jeszcze więcej 
członkowie, należący do niego, gdy wy
czytali w gazecie pana Dyniewicza No 43. 
tak niewłaściwe i gminne wyrażania się na 
Związek N. P. Obraza jest mniejszą lub 
większą, a to od tego zależy, od kogo ona 
pochodzi. Jeżeli człowiek prosty, nie 
wykształcony obraża, obrażony wybacza 
obrazę, przypisując takową prostocie i nie- 
wiadomości. — Ale jeżeli obraza pochodzi 
od osoby wy kształconej,umiejącej rozróżnić, 
co jest prawdziwe a co udane, która stoi na 
czele ludzi,od osoby której zasadą powinno 
być goić nie zaś ranić, z której ust i serca 
tylko miłość powinna płynąć, nie zaś nie
nawiść, wtedy obraza nabiera znaczenia 
pewnej doniosłości i wagi. Jeżeli jeszcze

do tego dodamy, że obrażający, bez wzglę
du na osoby, wydaje wyrok o rzeczy, któ
rej nie zna, alb© nie rozumie, lub też nie 
chce znać lub rozumieć, to doprawdy może 
to uczynić tylko człowiek obrany z wszel
kiego poczucia sprawiedliwości, a i god
ności własnej osoby, służąc takim sposo
bem własnym swoim wrogom i wrogom 
swoich ziomków, z których ciężkiej pracy 
żyje, a taki człowiek zasługuje na miano 
zdrajcy i jako taki pogardy godnym jest. 
Ksiądz Klonowski zapomniał, że pochodzi 
z kraju, z którego jego rodzeni bracia, a i 
inni księża współbracia dla religii i narodu 
wypędzeni zostali, i tutaj bez wsze’kiego 
uwłaczania wierze i religii, należą do 
Związku i popierają jego cele i dążności. 
Jestto niesłuszny policzek wymierzony 
tym księżom, którzy wiedzą, dla czego się 
tu znajdują. Dla tego też mamy żal do 
księdza Klonowskiego i spodziewamy się, 
że to naprawi. _ Ksiądz Klonowski jako 
młody, niedoświadczony mało jeszcze wi
dział nędzy i łez narodu, do którego chce 
należeć, aby o nim tak bezwzględnie wy
rokować, i potępiać go dla tego, że z tej 
nędzy chce powstać i otrzeć łzy, wyciśnięte 
przez wrogów kościoła i ojczyzny. Zwią
zek ma swoją konstytucyę, którą się rządzi, 
niechajże każdy ksiądz przejrzy ją i podług 
niej sądzi dopiero. Lecz wydawać wyrok, 
nie rozpatrzywszy należycie sprawy, to 
nie jest po sędziowsku a każdy 
ksiądz jest i powinien być sędzią, i to spra
wiedliwym. Działać zaś dla tego, że nas 
namawiano, to oznacza znowu brak cha
rakteru, brak własnego sądu i narzędzie w 
cudzych rękach, które niechcąc same dzia
łać i szkodzić sobie i swoim interesom, szu
kają kogoś, coby ich wyręczył, (Niestety, 
prawdziwe: Przyp Red).

Związku Narodowego nie chcę tutaj bro
nić, gdyż niech go konstytucya broni, 
która niebawem wszystkim księżom będzie 
przesłaną. Po rozpatrzeniu tejże spodzie
wam się, że wielu księży będzie inaczej za
patrywało się na Związek i popierało tenże, 
owszem ufam mocno, iż zrozumią, ż© tylko 
przez Związek możemy uróść w siłę, która 
ustali pomiędzy nami zgodę i zapobieży 
rozmaitym nadużyciom w parafiach. Na
leżący do Związku nigdy jeszcze nie za
kłócali spokoju parafii jakiejkowiek, chyba 
że obrzuceni błotem i znieważeni w swoich
uczuciach narodowych umieli się tłómaczyć. 
Uznajmy ich tylko jako dzieci nasze du
chowne,nie odpychajmy ich od serc naszych, 
a przekonamy się w krótce, że to dzieci nie 
tylko wiary świętej, ale i ojczyzny nam 
wspólnej.

7^ wszystkich stron Europy słysząc o 
Związku w Ameryce, piszą i proszą o po
moc, np. Urszulanki w Czerniowcach na 
Bukowinie, gdzie zagrożone schizmą 
moskiewską muszą ustąpić i zwinąć swój 
zakład. Związek niestety nie mógł więcej 
wyassygnować jak sto dollarów. Ale ja- 
kiżby to był tryumf dla nas, gdyby Zwią
zek, będąc silnym posiał z jakie 15. tysięcy 
dollarów, i za jednym zamachem pokazał 
Moskwie, że Bukowina to nie Bułgarya. 
Ten jeden przykład niechaj nas przekona, 
coby mógł Związek, gdybyśmy go popie
rali, i z nim trzymali, bo trzymając z nim 
i popierając go, trzymalibyśmy i popierali 
ojczyznę i jej zakłady, w których, ile dzie
ci tyle apostołów wiary i ojczyzny. Ro
zumieją to dobrze nasi wrogowie i dla tego 
wszelkiemi sposobami chcą nas pobijać, a 
więc nie pomagajmy im i nie pobijajmy 
się sami. Być może że Związek ma jakieś 
błędy, temu nie przeczę, bo gdzież i jaka 
jest na świecie instytucya, z wyjątkiem 
kościoła katolickiego, któraby nie miała 
błędów? Ale te błędy s>ą do naprawienia, 
byle je tylko kto wytknął w sposób właści
wy. Zarzut, że należą do Związku i nie 
katolicy, i że Związek nie rządzi się kato
licką konstytucyą na wzór bractw kościel
nych nie wytrzymuje krytyki. Księża 
wiedzą dobrze, że zawsze istnieje pewien 
stosunek nie tylko rzeczy doczesnych do 
duchownych, ale też i rzeczy mniejszych 
do większych. Otóż my tu w Ameryce 
chcemy stanowić naród polski katolicki 
w stosunku do narodu polskiego w Euro
pie i w stosunku do innych narodowości i 
rządów, które zowią się katolickiemi np. 
Austryacki, Włoski, Francuski. Te narody 
zowią się katolickiemi, mają swoją konsty- 
tucyę, nad którą czuwają, przecież nie 
sami tylko katolicy, a wszyscy ci stróże 
owej konstytucyi roszczą sobie prawo do 
niej, i uciekają się pod jej opiekę,jedynie 
tylko dla tego, że są Austryakami, Wło
chami, Francuzami. Otóż i my, polacy, 
chociaż w miniaturze tu w Ameryce w sto
sunku do innych narodów, chcemy mieć 
konstytucyę, tą się rządzić i czuwać nad 
nią nie tylko dla tego, że jesteśmy kato
likami, ale i dla tego że jesteśmy polakami. 
Konstytucyę rządów europejskiej za
pewniają swym poddanym ich wyznanie, 
dając pierwszeństwo panującej religii. 
Tak też Związek chce uszanować wyznania 
religii, jakieby mogły być w Związku, ale 
pierwszeństwo jako panującej religii daje 
religii katolickiej i jej kościołowi, a każdy 
członek, należący do Związku, jest obowią
zanym i powinien to uszanować jako ogól

Zazwyczaj na zimowe wycieczki odziewała go boźnego uporu zmiłowanie boże zdobyć chciała, z
bardzo ciepło, wełnianemi szmatami obwijała mu
bezwładną nogę, ale dziś nie chcąc by z izby 
wychodził, nie uczyniła tego. Chłopak nie usie
dział jednak w izbie, zaledwie matka wyszła na 
robotę, natychmiast wjrwał się “na słońce”.

Zimowe to było słońce, i nie grzejąc wcale 
świeciło, ale mimo to, świeciło przecież.. bar
wami tęczy migotało w soplach lodowych, krzyż 
kościelny wieżycy w jeden słup światła zmieniło, 
a nawet i wtedy, gdy przesłoniły je dachy, je
szcze dymy z kominów idące, różowym umalowa
ło rumieńcem. Wicek niedbając o to, że źle o- 
dziany, przesiedział patrząc godzin parę i prze- 
ziąbł do szpiku kości. Wrócił do izby z dre
szczami, w nocy silną miał gorączką, a- choć prze
straszona tem matka zaraz nazujutrz rano spro
wadziła doktora, sama z apteki przyniosła lekar 
stwa i sumiennie poiła niemi chłopczyka, jednak 
zapalenie płuc szybkie i groźne robiło postępy i 
w trzy dni potem doktor oświadczył Mikolajce,źe 
Wicek umrzeć musi. x

Kobieta wybuchnęła płaczem.. Jego, jego
tylko miała jednego! nikogo i nie więcej na świę
cie.... Kaleka był i ciężko nań pracować mu- 
siała, ale jednak on u niej., po łokcie wypracu
je ręce., niech żyje., niech żyje.. niech tylko 
żyje.. o Jezu!..

— Czego plączecie matuś? — spytał Wicek, 
głośnem jej łkaniem z sennego odrętwienia gorą
czki zbudzony. Ale nim się przez łzy na odpo
wiedź zebrało, cn znowu przytomność utracił i 
spiekłemi wargami szeptać począł.

— Na słońce! na słońce! na słońce!..
— Ach! on już tylko to jedno widzieć mógj 

słońce, co ''wiekuistą światłością” świeci..
Ale Mikołajka jeszcze temu uwierzyć nie 

mogła. Ukląkłszy przy łóżku, zaczęła głośno od
mawiać litanję do Ń. Panny, jakby gwałtem po-

drugiej strony izby, z tego łóżka, z którego od 
lat kilkanastu nie wstawała stara parałityczka,
wtórowało wołaniu litanji skwapliwe, głuche: 
“Módl się za nim”!

— Gwiazdo zaranna! — szeptem prawie we
stchnęła Mikołajka, bo zdało jej się, że dziecko 
ciężko dotąd dyszące, swobodniej jakoś odetchnę
ło i że może uśnie na chwilę.

Wtem w domu naprzeciwko otworzył ktoś 
okienko, którem wiatr chwiał i poruszał. Pro
mień słońca od tafli szklannej odbity, pląsającym 
strzelił ognikiem, przeskoczył na drugą stronę u- 
licy, ześlizgnął się po ścianie domu i swawolny, 
jaskrawo świecący, wpadł przez okienko do po 
dziemnej izdebki i nawprost oczu dziecka ruchli- 
wem zamigotał światełkiem.

Przez pół przymknięte powieki dojrzał Wi
cek przybycie niespodziewanego gościa, dźwignął 
się z pościeli, rączki wyciągnął ku światełku..

— Na słońce idę mutusiu... na sło-oń-
ce?

Nie doszedł!
Głos mu się urwał w piersi, ciało bezwładnie 

na poduszki opadło, uleciała duszyczka dziecięcia, 
a psotny ognik jeszcze skakał i tańczył, jeszcze 
się w szklistych oczach umarłego przeglądał, aż
i on uleciał wreszcie na słońce!

W tej samej chwili ślepy dziad z pod bra
my podniósł radosne wołanie;

“Czego chcesz od nas Panie za Twe hojne 
dary”.

Uroczysty, donośny głos starca rozlegał się 
po wąskiej uliczce i doleciał aż tutaj, gdzie Mi
kołajka płakała nad stygnącemi już zwłokami 
chłopięcia.

Z darów bożych, z daru tylu, hojnycłj, nie
przebranych, jemu jeden, tylko jeden dostał się 
w udziale.. ale zato królewski, wspaniały, w ca-

nie i jednomyślnie na wszystkich sejmach 
przyjęte, i do konstytucyi wciągnięte, 
którą się związek rządzi. Owszem, gdyby 
Związek inną konstytucyę posiadał, np. na 
wzór bractw kościelnych,wtedy nie miałaby 
tej doniosłości jaką ma,ani też nie mogłaby 
działać na polu polityki narodowej, bo ina
czej szkodziłby kościołowi, w tym celu 
radziłbym mieć w pamięci Synod Balti- 
morski, a szczególniej:

Strona 44, paragraf 83. Strona 115, pa
ragraf 215 — szczególniej ustęp; “Qui 
pro Christi”. Strona 76, paragraf 149.

Kończąc, dodam i to, że prawdopodobnie 
żadna gazeta nie chciała przyjąć podobno- 
go artykułu, aby nie plamić księdza Klo
nowskiego i siebie samej. Pan Dyniewicz 
jednak zapomniał się bardzo, 1 zdradził się 
czem jest, ubliżył sobie i swojej gazecie, 
drukując per extensum rzeczy, za które my 
wszyscy wstydzić się musi my.

Jeden z Księży,

Protest
ow. Nar. i Bratniej Po“,o®5;„h °‘ 
^ciuszko w Sand Beach, Mieli.

My, niżej podpisani, stanowiący zarząd 
Tow. “Kościuszko” w Sand Beach, Mich-, 
w imieniu i z upoważnienia naszego 1 owa- 
rzystwa, zanosimy najuroczystszy protest, 
wobec Boga i wszystkich prawych Polar 
ków, przeciw słowom ks. Klonowskiego i 
W. Dyniewicza, umieszczonym w “Gaze
cie Polskiej” z dnia 28go Października. 
Ks. Klonowski, który Związek Narodowy 
w Ameryce nazywa “bańką mydlaną , 
“żydowskim” i innemi obdarza epitetami, 
znieważył około 10 księży, należących do 
Związku i obraził przeszło 2.500 z wiązko- j 
wych braci, z pomiędzy których prawie 
wszyscy są gorliwymi katoliłesmi, — dał 
dowód, że nie jest ani gorliwym kapłanem 
ani dobrym patryotą-polakiem.

Z czelnego wystąpienia pana Dyniewi
cza nic nowego nie dowiedzieliśmy się, dał 
on jeden dowód więcej, że o dobro pola- 
ków o tyle tylko dba, o ile to z dobrem l 
joga kieszeni jest połączoi/e. Pan Dynie
wicz xe swemi satelitami może spokojnie i 
nadal w swem piśmidle bezcześcić nasze 
najświętsze uczucia, to nam nie zaszkodzi, 
w niczem pracy tamować nie będzie. Tym 
sposobem zasłuży sobie coraz częściej na 
okrzyk: “Precz z zdrajcami”, za który i 
ten protest ogół polski uważać zechce.

Piotr Leszczyński, prezydent;
Fr. Pawłowski, wice prezydent; 
Rom. Jaroszewski, sekretarz, prot.; 
Józef J. Leszczyński, sekretarz fin.; 
Ed. Leszczyński,, kasyer.

innym dzielnicom obojętność, odwrotnie 
mieszkańców Poznańskiego i PrUs dotykał 
zarzut braku inieyatywy i nawet pewnego 
niedołęstwa. Rzekomym powodem zwle
kania były, zdaniem jednego z pjgłn 
warszawskich, rozmaite kwestye osobiste z 
których Wielkopolska długo wybrnąć me 
umiała. Trudno jednak uwierzyć, a),y 
mania sejmikowania była tak głęboko za’, 
korzenioną w charakterze polskim, byśmy 
na tonącym okręcie spierali się o wybór 
kapitana. olimy raczej z “Czasem” 
przypuszczać, że wpływało tutaj uczucie 
własnej niemoty i przeświadczenie o po
tędze pruskiego rzą<Iu. Bo niełatwo wśród 
ciężkich warunków bytu obronić się znie
chęceniu i pesymizmowi, nie łatwo walkę 
podjąć a rąk nie opuszczać, gdy się zna 
olbrzymie siły przeciwnika.

Podając następnie wiadomość o założeniu 
“Banku ziemskiego* w Poznaniu i c jego 
celu, tak się odzywa organ fietersburski:

Wprawdzie od wybrania komisyi do oca
lenia chociażby jednego majątku polskiego 
droga jeszcze daleka i o “czynach” mó. 
wić przedwcześnie, ale w obec zwy
czajnych w stosunkach naszych tru
dności, z jakierni każda idea w ciało się 
przyobleka, w uchwałach wielkopolskich 
widzieć należy objaw pocieszający i dowód, 
że sprawa na dobrej znajduje się drodze. 
Instytucya przyszła będzie przedewszyst
kiem ogólno-naredową, chodzi bowiem 
o utrzymanie ziemi dla narodu, a nie dla 
klas i stanów społecznych lub poszczegól
nych jednostek, i ta właśnie cecha nailaje 
jej charakter sympatyczny i potęgę mo
ralną. Nadto przyszły statut, o ile sądzić 
można, wyłącza bardzo słusznie działalność 
filantropijną i nada przyszłej intytucyi jak 
najracyonalniejsze podstawy finansowe. W 
walce o byt unikać bowńem należy cżu- 
łostkowości. W czasach panowania kapi
talizmu i jęgo ideałów, w czasach biedy 
powszechnej i głodnych*,
przeceniać znaczenie i wpływ idei ^ofiary i 
powszechnego zaparcia się byłoby szla
chetną naiwmością, po której zostałoby 
może potomkom naszym godło, że ustc 
itur ad (Utraj^ ale zabrakłoby dla nich 
ziemi polskiej. Słusznie więc grono zie
mian poznańskich dąży do utworzenia in- 
stytucyi, która zapewniłaby akcyonary- 
uszom pewne, chociaż umiarkowane zyski 
i o ile możności unikała strat nieprodukcyj
nych. Kapitałów u nas nie brak. Kie- 
r iwnikiem banku może być tylko człowiek 
fachowy, utworzenie jednak pewnej rady 
nadzorczej, niejako komitetu zaufania 
publicznego, złożonego z ludzi znanych ze 
swego potryotyzmu i uczciwości nieposzla
kowanej oraz finansowo odpowiedzialnych, 
wydaje się nam koniecznem.

Sprostowanie.

Zarząd Muzeum Narodowego w Rap- 
perswrylu czuje się w obowiązku sprosto
wać fałszywe twierdzenie dziennika “Wia
rus”, jakoby ta Instytucya Narodowa, któ
ra jest własnością Polski, będąc podarowa
ną aktami urzędowemi przez założyciela 
Hr. Władysława Platera, jest zadłużoną. 
Nietylko, że ani grosza długu nie ma, al
bowiem znaczne kapitały wydane przez 
założyciela na tę Instytucyą od lat 15tu 
istniejącą, podarowane jej zostały, ale na
wet zamożność jej wzrasta, dzięki wspa
niałemu legatowi śp. Krystyna Ostrowskie
go. Zbiory Muzealne mają już miljon 
franków wartości, a restauracya nieodzo
wna piętr dalszych gmachu zamkowego 
kosztuje założycielowi w tym roku prze
szło 30,000 fr.

I Nie ogłaszać zrnyStornrfakTa. ale popie
rać Instytucyą tak wielkiej doniosłości, 

•jest obowiązkiem patryo tycznym.
Zamek Rapperewyl 31 Października, 1886 roku.

Ziemie Polskie.
Bank ratunkowy.

W ostatnim numerze (41) petersbur
skiego “Kraju” znajdujemy artykuł wstę
pny w sprawie banku ratunkowego dla W. 
Ks. Poznańskiego, w którym na samym 
wstępie czytamy, że “dla społeczeństwa 
polskiego nie ma obecnie sprawy ważniej
szej, nie ma zadania świętszego, jak wy
tężenie wszystkich usiłowań dla obrony 
zagrożonej wywłaszczeniem ziemi wielko
polskiej.”

Następnie podaje “Kraj” nazwiska tych, 
co dobrowolnie pozbyli się ziemi ojczystej, 
i tak pisze:

Jeżeli jednak w danych warunkach uzna- 
jemy słuszność systemu moralnego “boy- 
kotowania”, to z tem większą usilnością 
winniśmy zalecać konieczność pracy do
datniej dla obręny bytu. Jednym ze środ
ków skutecznej obrony banku ratunkowego 
jest właśnie sprawa, która długo ze szpalt 
dziennikarskich i narad “buchmanowskich” 
nie mogła przejść w sferę czynu. 
Przytem naturalnie nie brakowało i wza
jemnych rekryminacyi i zwalania winy na 
drugich. Organa wielkopolskie wyrzucały

Wynagrodzenia.
Pod wpływem spowiedzi dokonano w 

ostatnich czasach w Warszawie dwóch re- 
stytucyj, czyli wynagrodzenia popełnio
nych krzywd. Mianowicie wikaryusz pa
rafii Przemienienia Pańskiego, ks. Cz., 
zwrócił jednemu fabrykantowi pewną kwo
tę, doręczoną w tym celu na spowiedzi. 
Poszkodowany fabrykant nie przypomina 
sobie, kiedy i przez kogo został skrzy
wdzony, a kapłan naturalnie odmówił 
wszelkich wyjaśnień. Druga restytucya 
dokonana została za pośrednictwem jedne
go z kapłanów z Częstochowy. Mianowi
cie niejaki p. Domirski, otrzymał pugila
res, który wraz z 200 rublami i cennemi 
dokumentami był mu skradziony w Często
chowie na odpuście.

Przeciw Niemcom.
“■Kur. Warsz.” dowiaduje się, iż po fe

tuje i przerwie rozpoczną się obecnie na 
I nowo prace komisyi zajmującej się sprawą 
ograniczenia napływu Niemców do Króle
stwa Polskiego. Komisya ma jeszcze pod
czas bieżącej zimy wygotować odpowiedni 
projekt.

Pomnik Mickiewicza.
W sprawie pomnika Mickiewicza “Ku- 

ryer Warszawski” donosi:
“Zebrani w tych dniach tutejsi członko

wie komitetu pomnika Mickiewiczowskie
go powzięli protokularnie uchwałę, zawar
tą w trzech punktach:

d) Dochczasowe modele uznać za niedo
stateczne ze względu na nieuchwyconą po
stać Mickiewicza.

b} Ogłosić nowy konkurs i wezwać doń 
wszystkich rzeźbiarzy polskich z zalece
niem, aby zachowali charakter narodowy 
w rysach monumentu.

c) Zaprotestować przeciw rozwiązaniu 
dotychczasowego komitetu, które przed 
spełnieniem jego posłannictwa nastąpić nie 
powinno. Trzej członkowie udający się 
do Krakowa zobowiązali się popierać w 
dyskusyi osnowę powyższych postano
wień.”

Dr. Zarcin powraca znów do Mil
waukee i otwiera ofis swój pod nu
merem 622 Grand Ave. Obstalun* 
ki można zostawić w aptece Braci 
Szarzyńskich, obok Kościoła śro 
Stanisława.

łem znaczeniu słowa dar boży: poczucie piękno
ści barw i linij wraz z twórczą oddania ich zdol
nością.

Nieobezwładniony kalectwem, niespętany nę
dzą, byłby czar ten może w sobie rozwinął.. był
by szedł coraz wyżej, aż stanąłby wreszcie tam, 
gdzie w słońcu sławy artystycznej stoją wybrań
cy sztuki.

Ale z podziemia na słońce droga daleka i 
trudna..

Nie doszedł!
KONIEC.

JANKO MUZYKANT
Przyszło to na świat wątłe, słabe. Kumy, 

się były zebrały przy tapczanie położnicy, krę
ciły głowami i nad matką i nad dzieckiem. Ko- 
walka Szymonowa, która była najmądrzejsza, po
częła chorą pocieszać:

co

— Dajta — powiada — to zapalę nad wami 
gromnicę; juże z was n c nie będzie, moja kumo: 
już wam na tamten świat się wybierać i po do- 
brodziejaby posłać, żeby wam grzechy wasze od
puścił.

— Ba! — powiada druga — a chłopaka to 
zara trza ochrzcić; on i dobrodzieja nie doczeka 
a, powiada, błogo będzie, co choć i strzygą sie 
nie ostatnie.

Tak mówiąc, zapaliła gromnicę, a potem 
wziąwszy dziecko, pokropiła wodą, aż poczęło o- 
czki mrużyć i rzekła jeszcze:

- Ja ciebie “krżcę” w Imię Ojca i Syna i 
Ducha Świętego i daję ci przezwisko Jan, a teraz 

‘‘kościańska” idź, zkądeś przyszła. A-

Ale dusza chrześciańska nie miała wcale o- 
choty iść, zkąd przyszła i opuszczać chuderlawe- 
go ciała, owszem, poczęła wietzgać nogami tego 
ciała, jako mogła i płakać, chociaż tak słabo i 
żałośnie, że jak mówiły kumy: “myś alby kto, 
kocię nie kocię, albo co!”

Posłano po księdza; przyjechał, zrobił swo
je, odjechał, chorej zrobiło sią lepiej. W tydzień 
wyszła baba do roboty. Chłopak ledwo “zipał,” 
aż w czwartym roku okukała kukułka na wio
snę chorobę, więc się poprawił i w jakiem ta- 
kiem zdrowiu doszedł do dziesiątego roku życia.

Chudy był zawsze i opalony, z brzuchem 
wydętym, a zapadłemi policzkami; czuprynę miał 
konopną, białą prawie i spadającą na jasne, wy
trzeszczone oczy, patrzące na świat, jakby w ja
kąś niezmierną dalekość wpatrzone. W zimie 
siadywał za piecem i popłakiwał cicho z zimna, 
a czasem i z głodu, gdy matula nie mieli co wło
żyć ani do pieca, ani do garnka; latem chodził w 
koszuhnie przepasanej krajką i w słomianem “ka- 
pelusie,” z pod którego obdartej kani spoglądał, 
zadzierając jak ptak głowę do góry. Matka, bie- 
t u k°rnornica, żyjąca z dnia na dzień, niby ja

skółka pod cudzą strzechą, może go tam i ko
chała po swojemu, ale bila dość często i zwykle 
nazywała “odmieńcem.” W ósmym roku chodził 
już jako potrzódka za bydłem, lub, gdy w cha
łupie nie było co jeść, za bedlkami do boru, 
/e go tam kiedy wilk nie zjadł, zmiłowanie Bo-
źe.

Byłto chłopak nierozgarnięty bardzo i jak 
wiejskie dzieciaki, przy rozmowie z ludźmi, pa
lec do gęby wkładający. Nie obiecywali sobie 
nawet ludzie, że się wychowa, a jeszcze mniej, 
żeby matka mogła doczekać się z niego pocie
chy, bo i do roboty był ladaco. Nie wiadomo, 
zkąd się to takie ulęgło, ale na jednę rzecz był 
tylko łapczywy, to jest na granie. Wszędzie też



' y c i a Polonii
Z Duluth.

śle, będzie on pracował nietylko nad zba- 
i wieniem dusz powierzonych sobie parafian, 
I ale także nad podniesieniem i uszlachetnie- 
! niem ducha narodowego. Oby nam Bóg 
dał wionei takich kaTihn/iwZ Duluth pod dniem 10 Listopada, 1886, ^ał więcej takich,kapłanów-patryotów. _ 

szą nam: “Szanowna Redakcyo! Dzień Życząc “Zgodzie wszelkich pomyślności,
Wszystkich Świętych pozostanie dla naszej 
parafii w Duluth miłą pamiątką. W tym 
dniu bowiem odprawił w naszym kościele 
prymicye ks. Jan Sroka, przyjaciel i kole
ga szkolny naszego proboszcza ks. J. Wój
cika. Od samego rana zbierały się liczne 
tłumy nietylko naszych rodaków, lecz tak
że i obcych narodowości, aby być świad
kiem tej wspaniałej uroczystości. Pogoda 
była śliczna, i niebo zdawało się uśmiechać 
z radości, że udało się Polakom w Amery-

Życząc “Zgodzie wszelkich pomyślności, 
pozostaję z szacunkiem Teo. M. Heliński?

Podziękowanie.

ce pozyskać znów jednego zacnego i gor
liwego duszpasterza w osobie tego młode
go Polaka-patryoty.

Plebania przyozdobiona była w zieleń i 
chorągwie polskie i amerykańskie z napi
sem na balkonie: itamy X. Srokę.”
Około godziny lOtej Towarzystwa i dzieci 
szkolne z chorągwiami na czele udały się 
na plebanią, aby w uroczystym pochodzie 
wprowadzić ks. Srokę do pięknie przyozdo
bionego kościoła. Ażeby tę chwilę, tak 
błogą dla Polaków w Duluth, utrwalić w 
pamięci, zdjętą została fotografia tego u- 
roczystego pochodu. Przy biciu dzwonów 
wprowadzono młodego kapłana do świąty
ni pańskiej, gdzie rozpoczęła się msza św., 
przy której asystowali ks. ks. Goebel, Bo- 
land i Siatyński. Kazanie wygłosił nasz 
szanowny proboszcz. Wziął on sobie 
przedmiot: o powołaniu kapłana. Ponie
waż ks, Wójcik umie swą wymową trafić 
do serc słuchaczy, dla tego też niejedno 
oko łzą się zwilżyło. W końcu swego ka-

Na dniu 5go Listopada, 1886 r. rozstał 
się z tym światem śp. Henryk Suszczewicz, 
rodem z Królestwa Polskiego. Uwiado
mieni o nieszczęściu pośpieszyło nas kilku 
na miejsce wypadku, lecz wszelka pomoc 
okazała się bezskuteczną i wkrótce niebo- 
szczyk rozstał się z tym światem. Ze atoli 
po śp. Henryku nie pozostało nic, coby 
można spieniężyć w celu pogrzebania ciała, 
urządziliśmy dobrowolną składkę na po-

I grzeb śp. Henryka Suszczewicza. Przy -
czem czuję się obowiązany publicznie po
dziękować za pomoc udzieloną mi przy 
zbieraniu składek, a mianowicie pp. Am-
szyńskiemu, Wł. Białdowi i Reicherowi.

Nie wypada mi także pominąć nie po
dziękowawszy tym, którzy na liście skład
kowej odznaczyli się większością sumy, a 
mianowicie ob. E. J. Jerzmanowskiemu, 
Dr. Żołnowskiemu, ob. Brodowskiemu, 
Grodzkiemu, Catelowi, Wiśniewskiemu, 
Towarzystwu “Ognisko”, a zarazem tym 
wszystkim, których imiona są niżej wy
mienione. Żeby atoli zapobiedz podejrze
niom, które czasem mimowoli się nasuwają, 
stawiam listę składkową pod kontrolę Szan. 
Publiczności, by wykazać, iż ten grosz, 
ciężko zapracowany naszych Szanownych 
Rodaków, nie został obrócony na inne cele, 
aniżeli był zbierany.

Dobrowolna składka na pogrzeb ś. p. 
Henryka Suszczewicza: Andryson 25c., 
K. Budryńska 25c., Zb. Brodowski $1.00, i

żył ot

Wł. Białd 5()c., I. Behńke 25c., Bimberg 
50c., P. Czyżewski 15c., Catyl 1.00, Feliks 

I Dudowski 25c., Adelina Feihauer 25c., I. 
। Glodinowski 250.^ T. Grodzki LOO, Głu-

arafię, staraj się prze- 
by w niej zapanowała 
ść. Pamiętaj, że ję

chowski 25c., Stanisław Jakubowski 25c.. 
Er. J. Jerzmanowski 10.00, A. R. 20c., St. 
Kaszuba 25c., Krause 50c., Kryger 50c., 
Kuczyński 25c., Em. Lattenhauer 25c.,

li 6 Eiiery ulica, w Brooklynie, się odle
wały, na które wszystkich Rodaków u- 
przejmie zaprasza. Głównym celem tego 
Towarzystwa jest: wspólna pomoc w razie 
nagłego nieszczęścia, któregokolwiek człon
ka tegoż Towarzystwa, przez dobro
wolne składki, dopóki Towarzystwo od
powiedniego kapitału posiadać nie będzie. 
Uchwalono dalej do “Związku Narodowe
go” przystąpić, takowy publicznie przed 
napaściami różnych indywiduów, które mu 
się w znaki dają, bronić stanowczo sercem 
i duszą mu się poświęcić. Komitet: Ka
zimierz Krac, prezes; Franciszek Knasiń- 
ski, vice-prezes; Wiktor Obecny, kasyer; 
Gustaw Nippe, sekr. prot.; Władysław 
Kamieński, sekr. finansowy; Jan Szrajber,
marszałek.

Grosz Polski.
Na posiedzeniu Towarzystwa “Grosz 

Polski” w Chicago, dnia 7go Listopada, 
powołani zostali następujący członkowie do 
zarządu Towarzystwa na rok 1886—87: 
Teofil Stan, prezes; Kazimierz Dorszyński, 
wice-prezes; Leon Szopiński, sekretarz 
?rot.; Wawrzyniec Jasiński, sekretarz fi- 
ias.; Jan Smulski, kasyer; Wiktor Bar-
doński, Tomasz Ńalepiński, Stefan Ma- 
kielski, opiekunowie Towarzystwa. To
warzystwo liczy 125 członków. Składki, 
jakie dotychczas wpłynęły, wynoszą $32.35 
i są ulokowane w banku polskim. Wy
datków nie ponosiło Towarzystwo żadnych. 
Leon Szopiński, sekr., 559 Noble Street, 
Chicago, 111.

Redaktor wrócił.
Powracającego z kraju redaktora “Zgo

dy” powitało w Milwaukee grono przyja
ciół piękną serenadą, odśpiewaną pod prze
wodnictwem zacnego naszego rodaka K. 
Sw pp, a znany nam wszystkim ob. Ku- 
cera w serdecznych słowach powitał przy
byłego .... Ob. Brodowski szczerze podzię
kował za ten dowód przyjaźni i zaprosił 
zgromadzonych na skromną i wspólną za
bawę. Zaznaczyć wypada, że na wniosek

W sprawie strajku rzezami w Chicago 
nadszedł rozkaz Powderly ego, wzywający 
robotników do podjęcia roboty i zgadza
jący się na 10 godzin, jako czas pracy. 
Znany agitator Shiling zaprotestował prze
ciwko temu i spowodował strajkujących, 
że powrócą do pracy, ale pod protestem 
przeciwko rozkazowi Powderly’ego. W 
skutek tego obawiają się prawdziwi przy
jaciele robotników, że w łonie Rycerzy 
Pracy partya skrajna weźmie górę, a 
jrzezto nastąpi rozdział w pośród Rycerzyjrzezto nastąpi rozdział w pośród Rycerzy 
?racy na dwa obozy, stojące antagonisty- 
cznie przeciwko sobie. Miej my nadzieję, 
że partja umiarkowana zwycięży,a przez to 
siła i wpływ Rycerzy Pracy wzrośnie.

Sobranje bułgarskie ofiarowało duńskie
mu księciu Waldemarowi tron bułgarski. 
Rosja zaprotestowała przeciwko temu, ale 
już przedtem książę Waldemar oświadczył, 
że pod żadnym warunkiem nie zasiędzie 
na chwiejnym tronie bułgarskim. Nie 
ulega kwestyi, że Rosya tak długo będzie 
protestowała przeciwko pretendentom, do- 
oóki Sobranje nie wybierze na tron jakiego 
josłużnego służki Cara — jeżeli naturalnie 
cała Europa nie wmięsza się w tę sprawę 
i swą groźną postawą nie nakłoni Rosyi do 
ustępstw pod tym względem.

Ze Zanzibaru, w Afryce donoszą, że 
austryacki badacz Hinkelmann wpadł w 
ręce dzikich, którzy, zamordowawszy go, 

aiekli i pożarli. Dziwny apetyt na su- 
lego badacza! ,

Stosownie do ostatnich wyborów listo
padowych w Stanach Zjednoczonych, przy
szły kongres tychże Stanów będzie się 
składał ze 170 demokratów i 152 republi
kanów, co ^rW^denlokratycznej przy 
głosowaniu da większość 18 głosów.

<ROEflmBMTHERW
WIELKA WYPRZEDAŻ POZOSTAŁYCH TOWARÓW!
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skiej urodziłeś się ziemi, oto tego nie za
pomnij nigdy, że jesteś Polakiem. Nie 
masz tu twych rodziców, dla tego zastąpi
łem ci ich memi parafianami, lecz jak ra
dować się musi serce Twego ojca i rodzeń
stwa, gdy sobie wystawią, że w tej chwili 
może stoisz przed ołtarzem, jako kapłan, 
syn i brat, składając Bogu pierwszą ofiarę, 
mszą św. A prochy Twej ukochanej mat
ki, które spoczywają w grobie, czy i one 
nie drgną z radości na widok, tak uroczy
stej chwili? Dla tego nie zapomnij przy 
tej bezkrwawej ofierze mszy św. pomodlić 
się do Boga za osoby, które sercu Twemu 
są tak drogie. Ja sam będąc tułaczem, 
przyjąłem cię, jako brata i przyjaciela, i 
razem z memi parafianami otworzyliśmy ci 
serca nasze i staraliśmy się, aby ci pobyt 
pomiędzy nami uprzyjemnić. Chociaż na 
obcej ziemi, jesteś jednakowoż pomiędzy 
Polakami, Twymi braćmi, i dla tego gdzie
kolwiek pójdziesz, wspomnij o nas i po
módl się do Stwórcy Najwyższego, aby 
panowała pomiędzy nami jedność, zgoda i 
miłość.

Podczas nabożeństwa klęczeli przed oł
tarzem, na klęcznikach na ten cel urządzo
nych, p. A. Marszałkiewicz i pani G. Ka
mińska, którzy zastępowali młodemu ka
płanowi rodziców. Pomiędzy nimi klę
czało 3 dziewcząt w 'bieli, trzymając na 
białej atłasowej poduszce wieniec z róż i 
myrty. Po mszy św. udzielał młody ka
płan każdemu z osobna błogosławieństwa 
dając przytem obrazek na pamiątkę. Po

Ewa Lattenhauer 25c., A. Lappe 25c., J. 
Łabęcki 25c., Łobariński 25c., Mortuus? 
10c., N. N. z Forsyth Str. 50c., N. N. z 
2 Str. 4c., N. N. z W. 16 Str. 1.00, N. N. 
z Market Str. 15c., N. N. z Division Str. 
25c., Pani Nikińska 50c., E. Odrowąż lOc. 
Oświęciński 15c., Tow. “Ognisko” 2.00, 
Winc. Polski 25c., Paweł Piotrowski 25c,, 
Pruger 20c., A. Pitroff 25c., J. Rade 50c., 
Reicher 50c., Renz 25c., Stanisławski 25c., 
Świtkowski 25c., Ign. Stronołowski 25c., 
A. Sielski 10c., Francis Ucieszyński 50c., 
Ant. Wiśniewski 1.00, Wm. Werner 25c., 
K. Wesołowski 10c., Józef Zawadzki 50c., 
X. X. z E. 16 Str. 25c,, Zieliński 25 cen
tów. Razem $29.79 centów, za które 
szczere “Bóg zapłać” w imieniu zmarłego 
i jego familii składam wam, Szanowni Ro
dacy. Jednakowoż pozwolę sobie na pe
wną uwagę przy owem sprawozdaniu; Sza
nowni Rodacy, a mianowicie ci wszyscy, 
którzy do owej składki się przyłożyli, gdy
by przystąpili do Towarzystwa “Robotnik 
Polski”, którego cele już były ogłaszane 
w gazetach polskich, położyliby tamę sa
mobójstwom i t. p. zbrodniom, a nasz “Ro
botnik” stałby o wiele lepiej, aniżeli do
tychczas. Zostaję zawsze sprawie polskiej 
życzliwy, Józef Łabęcki z New Yorku.

Towarzystwo św. Józefa.

'(obywatela Sadowskiego zebrani zrobili 
’ j składkę na biednych robotników polskich 
■ w Londynie i złożone pieniądze w ilości

Z Elmiry, N. Y., piszą do “Zgody”: — 
“Szanowny Panie Redaktorze! Czujemy 
się w obowiązku zawiadomić naszych braci 
w Stanach Zjednoczonych, że: dnia Igo

południu o 2< 
oprócz księż; 
także prezyd 
sława Kostki

i rc celebranta byli 
stwa św. Stani -

Postęp, 
czyste

św. Józefa, św. Krzyża i
O 4tej odprawił ks,

mes Wieczorem
Sroka uro- 
i Towarzy-

stwo śpiewa “llawypnia” udało się na ple
banią i przez odśpiewanie “Boże coś Pol
skę”, “z Dymem Pożarów” i t. d. sprawiło 

______‘ liłą niespodziankę.
W następną niedzielę odprawił ks. Sro

ka nabożeństwo, w zastępstwie naszego 
proboszcza i podczas kazania podziękował 
parafianom w serdecznych słowach za tak 
wspaniałe przyjęcie i zaręczał, że ta chwila 
uroczysta u mego na zawsze w miłej po
zostanie pamięci. Zachęcał przy tern do 
zgody i jedności, a ponieważ wiemy z do
świadczenia, że w liczbie jest siła, dla tego 
każdy Polak, który kocha wiarę ojców i 
kraj rodzinny, powinien wstąpić do Zwią-

celebrantowi m

Listopada, rb. w mieście Elmira, N. Y., za 
inicyatywą p. Juliusa Łączkowskiego, za
wiązało się Towarzystwo św. Józefa Bra
tniej Pomocy. Następujący obywatele 
wchodzą w skład zarządu tego Towarzy
stwa: Prezydent, Julius Łączkowski; vice- 
prezydent, Tomasz Konkolewski; sekretarz, 
Michał Barczykowski; zastępcą sekretarza, 
Ignacy Winiecki; kasyer, Jan Rosiński; 
Adam Belewski, Antoni Rosicki, opieka-

$7.75 przesłano w następnym dniu do wła
ściwego miejsca.

Jerzmanowski.
Z Nowego Yorku otrzymaliśmy nastę

pującą korespondencyą: Szanownemu
Redaktorowi donoszę z wielką przyjemno
ścią, że przykład Rządu Centralnego Zwią
zku Narodowego ofiary na klasztor Urszu
lanek w Czerniowcach bardzo miłe na p. 
Jerzmanowskim wywar! wrażenie, i w na
stępstwie miał, że chcąc poprzeć w tym 
względzie Rząd Centralny Związku Naro
dowego,posłał temuż $100 dla Urszulanek 
a 100 dolarów dla wygnańców w Londy
nie. Z szacunkiem Ignacy Pawłowski.

St. Louis.
Z St. Louis, Mo., pisze nam ob. Leon 

Markowski, że polacy tamtejsi, dnia 7 bm., 
w liczbie około pięćdziesięciu założyli Pol
skie Towarzystwo Jana Ulgo Sobieskiego 
No. I, Obory urzędników zapowiedziane 
są na dzień 21go bm., na godzinę pierwszą 
po południu w Lightstone hali, południo
wo-wschodni naróżnik llej ulicy i Fran
klin Ave.; niniejszem zaprasza się wszyst
kich, którzyby do wspomnianego towarzy
stwa przystąpić mieli zamiar. Po wybo
rze administracyi całe towarzystwo, jako 
grupa, wstępuje do Związku Narodowego 
Polskiego w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ki z zapewnieniem pośmiertnego. Życzą
cy wstąpić o wszystkich warunkach poin
formowani będą. O liczny współudział 
rodacy., zamieszkali w St. Louis, są naju- 
prźejmiej zaproszeni.

I w południowej Francyi poczyniły po
wodzie znaczne szkody. W niektórych 
miejscach woda wyrwała zupełnie ziemię 
z pod szyn kolejowych, tak, że dyrekcye 
koleji były zmuszone zaprzestać wszelkiej 
komunikacyi.

W Lombardyi, w królestwie włoskiem, 
wielka nastąpiła powodź wskutek wystę
pujących ze swych łożysk rzek, W Lis- 
sons woda zabrała cały dom i dwóch z jego 
mieszkańców zatonęło.

Francuski minister wojny, jenerał Bou- 
langer, wypowiedział niedawno w publi
cznej mowie, że rząd francuski ciągle spo
sobi się do wojny, jako jedynego sposobu 
utrzymania pokoju. Czy to czasem nie 
jest groźbą dla Niemiec?

Zwracam szczególną uwagę naszych czy
telników na znakomity artykuł now^ego na
szego korespondenta zatytułowany: “Nie
słuszne zarzuty.” W nim znajdą wszyscy 
związkowi jak najdosadniej wytłómaczone 
nasze zasady. Jakże nędzne w obec ta
kiego poważnego głosu wydają się dwu- 
dziesto-pięciocentowe propozycye sędziwe
go liter-łaty. Czas, oj czas z tobą, Wła
dziu miły, dać się wypchać do jakiego mu
zeum, jako archeologiczny zabytek!

Możnaby pisać całe tomy © dzielnych 
skutkach, które pociąga za sobą użycie do
mowego środka — kropli hamburgskich 
dr. Koenig.

Panujący w rzezami w mieście Jersey 
City, N. J., strajk robotników ukończył się 
tychże zwycięstwem. Kompanja musiała 
przystać na podwyższenie płacy i również 
oddalić dwóch “formanów”, którzy nie- 
przyjaznie przeciwko pracującym wystę
powali. Główną zasługą w tern zwycię
stwie robotników ma komitet wykonawczy 
Rycerzy Pracy, który umiarkowanem
swem postępowaniem odniósł 
zwycięstwo nad kompanją.

moralne

200 kawałków dubeltowo-złożonych na wpół wełnianych Kaszemirów pc 
12 centów jard.

100 kawałków dubeltowo-złożonych, ciężka materya na ubranie po 13c. jard, 
gdzieindziej sprzedawane po 15 centów jard.

Począwszy od dnia lOgo b. m., każdy polak, kupujący w sklepie bławatnym Kroeger Brothers Co., 369—373 Grove ul., 
otrzyma kalendarz polski p. t: “Kalendarz Marjański”. Kalendarz ten wszędzie kosztuje 25 centów. Idźcie wszyscy po 

ten kalendarz.
BLroeger Brotłiers Co., 369, 371—373 Grove St., Milwaukee, Wis.

Otrzymano w tych dniach telegram ze 
Shenandoah Pa., że w Gilberton przyszło 
do znacznych zaburzeń, a uczestnikami byli 
Węgrzy i — Polacy. Padło kilka strzałów 
rewolwerowych i poraniony został jeden 
policyant i także jakiś Polak nazwiskiem 
Johnson (?!) Przytaczamy wiadomość tę w 
dosłownem brzmieniu, nie biorąc na siebie 
żadnej odpowiedzialności, co do prawdy. 
Byłoby pożądanem, ażeby który z tamtej
szych rodaków opisał nam sprawę, abyśmy 
mogli zaprotestować, jeżeli Polakom jaką 
krzywdę wyrządzcno fałszywem sprawo
zdaniem.

Niniejszem zawiadamiam Szanowne Gru
py, że dnia 28go Października, br. umarł 
członek Towarzystwa “Młodych Przemy
słowców” w Chicago śp. ob. Józef Gruen- 
wald. Podatek pośmiertny wynosi w obe
cnym przypadku 20c. od członka. Osobny 
cyrkularz Rządu Centralnego będzie gru
pom przesłany.

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

Bióro Rządu Centralnego 
znajduje się obecnie w Bay City, Michigan, 
a wszelkie korespondencye do Rządu Cen
tralnego należy adresować

Fr. Wiśniewski, L. B. 502,
Bay City, Michigan.

Dla cierpiącej ludzkości Olej św. Jakóba 
jest prawdziwem dobrodziejstwem.

Bióro Rządu Centralnego.
Do Związku przystąpili:

19go Października, 1886. Towarzystwo 
“Rycerze Wolności” w Wenona: Wró
blewski M., Walczak M.

19 Paźdz. 86, Towarzystwo “Polskich 
Krawców” w Chicago: Rewers J.

24 Paźd. 86. 
w Nanticoke: ! 
Olszewski J.

24 Paźdz. 86.

To w. “K. Pułaski No. 2” 
Sawicki A., Olszewski P.,

Gwardya Kościuszki'
w Cleveland: Gaga A., Dziewczyński A., 
Cieliński M.

17 Padź. 86. Tow. “Zjednoczenie Po
laków” w La Salle: Kozłowski J., Panek F.

10 Paźdz. 86. 
w Green Point: 
Zarkiewicz S.

27 Paźd. 86.

Tow. “Jan III Sobieski” 
Wirowski J., Krak J.,

Tow. “Husarzy Jana III 
Sobieskiego” w Pittsburgu: Nowak J.

TROPFEN
Przeciwko Chorobom Krwi 

Wątroby i Żołądka
bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
butelek za 2 dolary; można nabyć we wszystkich aptekach. 
Za 5 dolarów rozsyła się 12 butelek bez jakichkolwiek in
nych kosztów dla kupująeego.

Zapłacili za „Zgodę“:
W. Molinski, Chicago 
Jan Wargin, DenverJan Wargin, D( 
M. Paczkowski,

zku Narodowego.
Ks. Jan Sroka jest rodem z Galicyi. Po 

ukończeniu skół w Krakowie, przybył 
przed niedawnym czasem do Ameryki i po 
ukończeniu kursu teologicznego w semi- 
naryum św. Jana odebrał święcenie ka
płańskie w St. Cloud, Minn.

Ponieważ ks. J. Sroka jest dobrym Po
lakiem i zbyt dobrze pojmuje opłakany 
stan narodu polskiego tu w Ameryce, dla 
tego cieszyć się powinniśmy, że nam Bóg 
zesłać raczył tak zacnego duszpasterza, 
ponieważ gdziekolwiek go ks. Biskup po-

nowie kasy; Franciszek Malinowski, Fran
ciszek .Terka, Walenty Nowicki, Antoni 
Kołosowicz, radni; Andrzej Rosiński, An
drzej Kozłowski, opiekunowie chorych; 
Władysław Górski, Stanisław Żuras, cho
rąży; August Rosiński, oddźwierny; Miko
łaj Strzeszyński, marszałek. Pierwsze wal
ne posiedzenie odbędzie się w hali szkol
nej, przy kościele parafialnym św. Jana 
w Elmira, N. Y., dnia 28go Listopada, br., 
na które zaprasza się wszystkich Polaków, 
tu zamieszkałych, oraz naszych braci z 
Waverly, N. Y. Wszystkie listy i komu- 
nikacye tyczące się powyżej wzmiankowa
nego Towarzystwa prosi się, adresować: 
Michał Barczykowski, 752 cor. Day and 
Pratt Sts., Elmira, N. Y.”

“Jedność.”
Z Brooklyna pod dniem 8go Listopada, 

1886, piszą do “Zgody”: “Towarzystwo 
“Bratniej Pomocy Jedność” w Brooklynie, 
uchwaliło, aby posiedzenia w pierwszych 
czasach co Niedzielę o godzinie 5ej po po
łudniu w sali Władysława Kamieńskiego,

Dobre skutki w każdym wypadku.

D. A. Bradford hurtowny fabrykant pa
pieru w Chattanooga, Tenn. pisze nam, 
że miał bardzo ciężkie zaziębienie, które 
nawet na płucach mu osiadło; leczył się 
ciągle, ale bez skutku. Wtedy ktoś go 
namówił by spróbował Dr. Kinga nowego 
wynalazku przeciwko suchotom, i ono to 
wyleczyło go zupełnie po wyżyciu kilku 
butelek. Od tego czasu używał on tego 
lekarstwa dla swej rodziny z najlepszym 
skutkiem. To samo tysiące ludzi już 
doświadczyło, bo ich nadzwyczajne to le
karstwo uzdrowiło. Buteleczki na próbę 
są darmo w aptece BraciDrake.

Wskazanie Pracy.
Robotnikom bez stałego zatrudnienia w 

Milwaukee, a chcącym się przenieść do 
innego fabrycznego miejsca, wskaże tako
we z zapewnieniem stałej pracy niżej pod
pisany.

I. Wendzinski.
422 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Ze Rzymu dochodzi wiadomość, że ksią
żę Roccagiovine Bonaparte popełnił sa
mobójstwo wystrzałem z rewolweru. Słu
żył on w armii francuskiej w Tonkinie i 
znaczne tamże w bitwie otrzymał rany. 
Wskutek boleści, powstałych z otwarcia 
ran, zwarjował i w tym stanie targnął się 
na własne życie.

Zdarzało się to już nieraz w Europie, że 
burmistrza okradziono, ale to nic, bo w 
Stanie Minnesota z miasteczka Lac qui 
parle ukradziono dwupiętrowy ratusz. Po
między owem miasteczkiem, a drugą w 
tymże powiecie miejscowością Madison 
toczyły się spory, gdzie sąd ma rezydować. 
Lac qui parle mające piękny ratusz zwy
ciężyło swych przeciwników, bo sędzia 
oświadczył, iż nie pójdzie do Madison, 
§dzie niema nawet porządnej sali sądowej.

burzeni do żywego Madisonianie zabrali 
się pewnej nocy en masse do Lac qui 
parle, włożyli cały ratusz na walce i za
wieźli do swego miasteczka. Dalsze sku 
tki tej aneksyi trudno przewidzieć.

23 Paźdz. 86. Tow. “Patryotyczne Pol
skie” w Milwaukee: Sliga A., Wesołek 
M., Bogucki W., Czerwiński A., Rozmary- 
nowski A., Rozmarynowski K., Herman M.

1 Listopada 86. Towarzystwo “Moniu
szko” w Milwaukee: Sytkowski F.

1 Listop. 86. Tow. “Kościuszko” w 
Nowym Yorku: Romanowski J.

1 Listop. 86. Tow. “Harmonia” w Chi
cago: Żukowski A., Mehbein J., Pocze
kaj J.

26 Paźdz. 86. Tow. “Rzemieślników 
Polskich” w Chicago: Nówek A.

12 Września 86. Tow. “Synowie Wol
ności” w Buffalo: Esza A., 17go Paźdz. 
Wieczorek K., Słotkowski .1.

3 Listop. 86. T<)W. “św. Wojciecha” w 
St. Paul: Zwiewka A., Datka j., Drop A.

4 Listop. 86. Tow. “Synów Polski” w 
Detroit: Karkowski F., de Zieliński J., 
Jaskóła A., Dembek F., Czyże wicz W.

6 Listop. 86. Tow. “św. Stanisława Ko
stki” w Grand Rapids: Nowakowski T-, 
Dudkiewicz A.

1 Listop. 86. Tow. “św. Józefa” w 
Chicago: Kaczeński P.

17 Paźdz. 86. Tow. “Pułaski” w Mil
waukee: Kaszubowski O.

7 Listop. 86. Tow. “Poniatowski” w 
Buffalo: Moskuliński L.

przeciwko wszelkim chorobom
PIERSI, PŁUC I GARDŁA 

tylko w paczkach oryginalnych. Cena 25 centów; można 
nabyć we wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła sią bez innych kosztów. Prosimy adresować:

The Charles A. Yogeler Co., 
Baltimore, Maryland

P. Gowacki, „ 
Fr. Kadow, Manitowóc 
Jos. Bukowski, Bay City 
Ant. Kozol, Galesburg 
Jan Strecker, Chicago 
Leon Zagorski „ 
Jan Klafeta, Shamokin 
Ant. Helewski, Chicago 
F. Schultz „
A. P. Koziołek „
Jan Nowak, Stevens Point 
M. Szarwark, „
Jos. Gliński, ,,
N. Osowski, „
A. Januszewski „
Jan Strantz, Braidwood 
V. Drozdowski, New York 
J. Strycharski, Manawa 
I. Andrzejewski, Milwaukee 
Jan Stepczyński, New York 
W. Borowiak, Duluth 
K. Łagodzinski, Chicago 
M. Klimkiewicz, „ .
M. Woj tale wicz, ,,
P. Kiołbasa, „
Jak. Piechowiak, Buffalo 
.1. Szczepanowski, New York 
T. M. Helinski, Duluth.
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Ijisty l*o£skie na Poczcie,
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 46, z dnia 15 Listopada, 86.
Kopka Józef.
Michalska Miss, 
Milevowski (?) Jan, 
Olejniczak Wincenty, 
Radowski Rudolf, 
Sojka Jan, 
Wilkoszek Wawrzyn.

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
Bkiwną pocztę, na Wisconsin ulicy, przv 

ilwaukee St. i żądając listu, trzeba wymienić 
numer listy i datę takowej.

Geo. H. Paul P.

Amputacyi nie potrzeba.

Edward Shepherd z Harrisburga, 111. 
powiada: Ponieważ elektryczne “Bitters” 
wielce mi pomogły uważam sobie za obo
wiązek, bym to wypowiedział, dla dobra 
drugich. Miałem ja przez 8 lat otwartą 
ranę na nodze, moi lekarze mówili mi, że 
będżie trzeba albo kość obrać z mięsa 
lub nogę odjąć. Miasto tego użyłem 3 
butelki elektrycznych “Bitters” i siedem 
pudełeczek Bucklena Arnikowej maści a 
noga moja dziś jest zdrową.

Elektryczne “Bitters” sprzedają się po 
50 centów butelka, Bucklena maść Arni-
kowa po 25 centów pudełko w Aptece 
Braci Drakę,
kowa

Peszuki wiinie.
Anna Remur, zamężna Straszewska, po

szukuje brata swego, Jana Remur, który 
przed 15tu laty wyjechał z Lubieżna, pow. 
tucholskiego, doAmeryki; ktoby wiedział o 
nim z rodaków, lub on sam, niech się zgłosi 
do Józeja Straszewskiego,

Steelton, Duphin Co., Pa.

je słyszał, a ja.k tylko trochę podrósł, tak już o 
niczem innem nie myślał. Pójdzie, bywało, do 
boru za bydłem, albo z dwojakami na jagody, to 
się wróci bez jagód i mówi szepleniąc:

— Matulu! tak=ci coś w boru “grlało!” Oj! 
oj?

A inatka na to:
— Zagram ci ja, zagram! nie bój się?
Jakoż czasem sprawiała mu warząchwią mu

zykę. Chłopak krzyczał, obiecywał, że już me 
będzie, a taki myślał, że tam cos w boru grało.. 
Co? albo on wiedział?.. Sosny, buki, brzezina, 
wilgi, wszystko grało: cały bór i basta!..

Echo też.. W polu grała mu bilica, w sa 
dku pod chałupą świerkotały wróble, aż się wi
śnie trzęsły! Wieczorami słuchiwał wszystkich 
głosów, jakie są na wsi i pewno myślał sobie, że 
cała wieś gra. Jak posłali do roboty, żeby gnój 
rozrucał, to mu nawet wiatr grał w widłach.

Zobaczył go tak raz karbowy, stojącego z 
rozrzuconą czupryną i słuchającego wiatru w dre
wnianych widłach.. zobaczył, i odpasawszy rze
myka, dał mu dobrą pamiątkę. Ale na co się 
to zdało' Nazywali go ludzie “Janko muzykant7’. 
Wiosną uciekał z doinu, kręcić fujarki wedle stru
gi. Nocami, gdy żaby zaczynały rzechotać, der
kacze na łąkacli derkotać, bąki po rosie burczyć, 
gdy koguty piały po zapłociach: to on spać nie 
mógł, tylko słuchał i Bóg go jeden wie, jakie 
on i w tern nawet słyszał granie.. Do kościo
ła matka nie mogła go brać, bo jak, ywa o, 
zahuczą organy, lub zaśpiewają słodkim głosem, 
to dziecku oczy tak mgłą zachodzą, jakby juz 
nie z tego świata patrzyły. ...

Stójka, co chodził nocą po wsi i aby nie 
zasnąć, liczył gwiazdy na niebie, lub rozmawiał 
pocichu z psami, widział nieraz białą koszulę 
Janka, przemykającą się w ciemności ku kar

czmie. Ale przecież chłopak nie do karczmy 
chodził, tylko pod karczmę. Tam przyczaiwszy 
się pod murem, słuchał. Ludzie tańcowali ober- 
tasa, czasem jaki parobek pokrzykiwań “U-ha!” 
Słychać było tupanie butów, to znów glosy 
dziewczyn: “Czegóż?” Skrzypki śpiewały cicho: 
“Będziem jedli, będziem pili, będziewa się wese
lili,” a basetla grubym głosem wtórowała z po
wagą: “Jak Bóg dal! jak Bóg dal!” Okna ja
rzyły się światłem, a każda belka w karczmie 
zdawała się drgać, śpiewać i grać także, a Jan
ko słuchał!..

Coby on za to dal, gdyby mógł mieć takie 
skrzypki grające cienko: “Będziem jedli, będziem 
pili, będziewa się weselili.” Takie deszczułki śpie
wające. Ba! ale zkąd ich dostać? gdzie takie ro
bią? Żeby mu przynajmniej pozwolili choć raz 
w rękę wziąść coś takiego?... Gdzietam! Wolno 
mu tylko było słuchać, to też i słuchał zwykle 
dopóty, dopóki głos stójki me ozwał się za nim 
w ciemności:

__ Nie pójdziesz-że ty do domu, utrapień- 
cze?

Więc wówczas zmykał na swoich bosych no
gach do domu, a za nim biegł w ciemnościach 
głos skrzypiec: “Będziem jedli będziem pili bę
dziewa się weselili'’ i poważny głos basetli: “Jak 
Bóg dał! Jak Bóg dał! Jak Bóg dał!7

Gdy tylko mógł słyszeć skrzypki, czy to na 
dożynkach, czy na weselu jakiem, to już dla nie
go było wielkie święto. Właził potem za piec i 
nic nie mówił po całych dniach, spoglądając jak 
kot błyszczącemi oczyma z ciemności. Potem 
zrobił sobie sam skrzypki z gonta i z włosienia 
końskiego, ale nie chciały grać tak pięknie jak 
tamte w karczmie: brzęczały cicho, bardzo cichu
tko, właśnie jak muszki jako albo komary. Grał 
jednak na nich od rana do wieczora, choć tyle 
za to odbierał szturchańców, że w końcu wyglą

dał jak obite jabłko niedojrzałe. Ale taka to 
już była jego natura. Dziecina chudł coraz 
bardziej, brzuch tylko zawsze miał duży, czupry
nę coraz gęstszą i oczy coraz szerzej otwarte, 
choć najczęściej łzami zalane, ale policzki i pier
si wpadały mu coraz głębiej i głębiej...

Wcale nie był jak inne dzieci, był raczej 
jak jego skrzypki z gonta, które zaledwie brzę
czały. Na przednówku przytem przymierał gło 
dem, bo żył najczęściej surową marchwią i także 
chęcią posiadania skrzypek-

Ale ta chęć nie wyszła mu na dobre.
We. dworze miał skrzypce łckaj i grywał 

czasem na nich szarą godziną, aby się podobać 
pannie służącej. Janko czasem podczołgiwał się 
między łopuchami, aż pod otwarte drzwi kreden
su, żeby im się przypatrzeć. Wisiały właśnie na 
ścianie naprzeciw drzwi, więc tam chłopak duszę 
swoję całą wysyłał ku nim przez oczy, bo mu 
się zdawało, że to niedostępna jakaś dla niego 
świętość, której niegodzien tknąć, że to jakieś je
go najdroższe ukochanie. A jednak pożądał ich. 
Chciałby przynajmniej raz mieć je w ręku, przy
najmniej przypatrzeć się im bliżej.. Biedne 
małe chłopskie serce drżało na tę myśl ze szczę
ścia.

Pewnej nocy nikogo nie było w kredensie. 
Państwo oddawna siedzieli za granicą, dom stał 
pustkami, więc lokaj przesiadywał na drugiej 
stronie u panny pokojowej. Janko przyczajony 
w łopuchach, patrzył już oddawna przez o'warte 
szerokie drzwi na cel wszys kich swych pożądań. 
Księżyc właśnie na niebie był pełny i wschodził 
ukośnie przez okno do kredensu, odbijając je w 
kształcie wielkiego jasnego kwadratu na przeci
wległej ścianie, ale ten kwadrat zbliżał się po^ 
woli do skrzypiec i w końcu oświetlił je zupeł
nie. Wówczas w ciemnej głębi wydało się, jak
by od nich biła światłość srebrna; szczególniej

wypukłe zgięcia oświecone były tak mocno, że 
Janek ledwie mógł patrzeć na nie. W onym 
blasku widać było wszystko doskonale: wcięte bo
ki, struny i zagiętą rączkę. Kołeczki przy niej 
świeciły jak robaszki świętojańskie, a wzdłuż 
zwieszał się smyczek naksztalt srebrnego pręta..

Ach! wszystko było śliczne i prawie czaro= 
dziejskie; Jacek też patrzył coraz chciwiej. Przy- 
kucznięty w łopuchach, z łokciami opartemi o 
chude kolana, z otwartemi ustami, patrzył i pa
trzył. To strach zatrzymał go na miejscu, to jakaś 
nieprzezwyciężona chęć pchała go naprzód. Czy 
czary jakie, czy co?. . Ale te skrzypce w jasno
ści-czasem zdawały się przybliżać, jakoby płynąc 
ku dziecku.. Chwilami przygasały, aby znowu 
rozpromienić się jeszcze bardziej. Czary, wyra
źnie czary! Tymczasem wiatr powiał; zaszumia
ły cicho drzewa, załopotały łopuchy, a Janek ja
koby wyraźnie usłyszał.

— Idź, Janku! w kredensie niema nikogo.. 
idź, Janku!....

Noc była widna, jasna. W ogrodzie dwor
skim nad stawem słowik zaczął śpiewać i pogwi
zdywał cicho, to głośniej; “Idź! pójdź! weź!” 
Lelek poczciwy cichym lotem zakręcił się kolo 
głowy dziecka i zawołał: “Jacku, nie! nie! Ale 
lelek odleciał, a słowik został i łopuchy coraz 
wyraźniej mruczały: “Tam niema nikogo!” Skrzyp
ce rozpromieniły się znowu .

Biedny, mały, skulony kształt zwolna i o- 
strożnie posunął się naprzód, a tymczasem .sło
wik cichuteńko pogwizdywał: “Idź! pójdź! weź!”

Biała koszula migotała coraz bliżej drzwi 
kredensowych. Już nie okrywają jej czarne ło
puchy. Na progu kredensowym słychać szybki 
oddech chorych piersi dziecka, Chwila jeszcze, 
biała koszulka znikła, już tylko jedna bosa nó
żka wystaje za progiem. Napróżno, lelku, prze
latujesz jeszcze raz i wołasz: “nie! nie!” Janek

już w kredensie.
Zarzechotały zaraz ogromnie żaby w stawie 

ogrodowym, jak gdyby przestraszone, ale potem 
ucichły. Słowik przestał pogwizdywać, łopuchy 
szemrać. Tymczasem Janek czołgał się cicho i 
ostrożnie ale zaraz go strach ogarnął. W łopu
chach czuł się jakby u siebie, jak dzikie zwie
rzątko w zaroślach, a teraz był jak dzikie zwię- 
rzątko w pułapce. Buchy jego stały się nagle, 
oddech krótki i świszczący, przytem ogarnęła go 
ciemność. Cicha letnia błyskawica, przeleciawszy 
między wschodem i zachodem, oświeciła raz jeszcze 
wnętrze kredensu i Janka na czworakach przed 
skrzypcami, z głową zadartą do góry. Ale błyska, 
wiea zgasła, księżyc przysłoniła chmurka i ni 
już nie było widać, ani słychać.

Po chwili dopiero z ciemności wyszedł 
dźwięk cichutki i płaczliwy, jakby któś nieostro
żnie strun dotknął—i nagle...

Gruby jakiś, zaspany głos, wychodzący 
z kąta kredensu, spytał gniewliwie:

— Kto tam?
Janek zataił dech w£ piersiach, ale gruby 

głos spytał powtórnie:
—- Kto tam?
Zapałka zaczęła migotać po ścianie, zrobiło 

się widno, a potem.. Ech, Boże! Słychać klą
twy, uderzenia, płacz dziecka, wołanie: O! dla Bo
ga! szczekanie psów, bieganie świateł po szybach, 
hałas w całym dworze..

Na drugi dzień biedny Janek stał już przed 
sądem u wójta.

(Dokończenie nastąpi.)



Rozmaitości
Uzupełniwszy dnikarnnię

Współczesne Chiny*
• W tych czasach pojawiło się w Paryżu 

mnóstwo dzieł, przedstawiających o ecny 
stan Niebieskiego Państwa. omięc zą
innemi ukazało się tych dniac i na Pu ‘ 
kach księgarskich dzieło pod t. ’
odmalowani przez Francuza , w r .m 
autor, p. Antonini, poddaje surowej krytyce 
obyczaje i zwyczaje Chińczyków. A śród 
mnóstwa anegdot, opowiada następujące 
zdarzenie: Pewien kupiec europejski w 
Kantonie kupuje dom u Chińczyka. Cena 
ma być złożoną w czterech terminach, a 
dopiero po spłaceniu czwartej raty na
bywca ma-wejść w posiadanie domu. 1 rzy 
raty zostały punktualnie zapłacone przez 
Europejczyka i oczywiście bardzo chętnie 
przez Chińczyka przyjęte. Wreszcie Euro
pejczyk stawia się z czwartą ratą i chce 
wejść w posiadanie swego nabytku, ale tu 
Chińczyk oświadczą stanowczo, że wcale 
nie myślał swego domu sprzedawać. Jakto. 
woła europejski kupiec, przecież 
kontrakt w domu! — Czysta pomyłka, 
powiada z flegmą obywatel niebieskiego 
państwa, dokument taki nie istnieje wcale. 
Zaniepokojony Europejczyk biegnie do 
siebie, odnajduje akt kupna i, o zgrozo! 
rozwinąwszy go, spostrzega że papier 
wprawdzie pozostał, ale pismo znikło! Padł 
ofiarą oszustwa, akt bowiem spisany został 
atramentem, który znika bez śladu. Ta
kich dowodów przebiegłej chytrości Chiń
czyków i ich nieuczciwości, mnóstwo w 
dziele pana Antonini. W poselstwie chiń- 
skiem w Paryżu zapanowało po wyjściu 
tego dzieła tak wielkie oburzenie, że 
sekretarz legacyi posłał sekundantów auto
rowi z żądaniem honorowej satysfakcyi i 
oświadczenia, że wszystkie przytoczone 
szczegóły są nieprawdziwe. Autor po
dobno wezwanie przyjął, ale deklaracyi 
takiej złożyć nie chce, twierdząc, że wszy
stko co napisał, jest prawdą.

Przeciw Pastenr‘owi.
Wielki amfiteatr poważnej Sorbonne’y 

był w dniu 10-ym z. m. widownią wcale 
niepoważnej demonstracyi. Na tenże 
dzień popołudniu publiczność została za
proszona na odczyt wiceprezesa rady miej
skiej, dra Chautemps, o laboratorjum i me
todzie Pasteur’a. Posiedzeniu przewodni
czył Ferdynand Lesseps. Wiadomem jest, 
że Pasteur ma zawiętych nieprzyjaciół 
śród członków rady miejskiej, krórzy 
mszcząc się z góry za, to że ich wiceprezes 
jest innego zdania, polecili wchodzącej do 
Sorbonne’y publiczności rozdawać pismo 
ubliżające dla Pasteur’a Lessepsa, co 
jednak nie przeszkodziło zgromadzonym 
przyjąć bardzo owacyjnie wchodzącego do 
amfiteatru Lessepsa. Zaledwie prelegent 
rozpoczął swój odczyt, począł mu jakiś 
kobiecy głos przerywać i niebawem uka
zała się tuż przed katedrą mocno zaczer
wieniona, silnie giestykulująca jejmość. 
Początkowo przypuszczane, że to znana 
przeciwniczka Pasteur’a, doktorka Astie 
de Valsayre, ale przekonano się wkrótce, 
że namiętną oponentką jest sekretarka ligi 
antywiwi sekcjonistów, pani Lauth, która 
przed kilkoma miesiącami podczas odsło
nięcia pomnika Claude Bernard’a gwizdała 
na kluczu, a profesora jakiegoś w College 
de France zbiła parasolką za to, że robił 
doświadczenia na żywej małpie. Pani 
Lauth co chwila przerywała drowi Chau
temps, a gdy prelegent rzekł: “Nasze 
stulecie posiadało dwóch okrytych chwałą, 
chciwych krwi ludzi, Napoleona I-go i 
Bismarcka, a z dzieła Bismarcka, pozosta
nie niezadługo tyle, co i z dzieła Napo
leona. Trzy nazwiska pokojowe natomiast 
pozostaną nieśmiertelnemi: Wiktor Hugo, 
Pasteur i Lesseps”, Pani Lauth wybuchła 
głośnym śmiechem. Przy wyjściu, stu
denci w liczbie około 50-ciu odprowadzili 
wymowną niewiastę gęsim marszem, naśla
dując przy tem wszystkie możliwe głosy 
zwierząt. Lesseps, przejedząjąc, oswobo
dził płaezącą z rozdrażnienia sekretarkę od 
swywolników, zabierając ją do swego po
wozu .

Niebezpieczna choroba.
— Jak widzę, skaleczyłeś w palec, 

należy zawezwać lekarza-
—- Ależ to głupstwo nie może spowo

dować żadnych następstw.
_  Oho, mój kochany, znałem takiego, 

który zarżnął się w palec i w dwa ty
godnie. ...

— Cóż umarł?
— - Gdzie tam, jeszcze gorzej, nieszczę

śliwy. . .. ożenił się!
Także wróżba.

Rzecz się dzieje w mieszkaniu tak zwa
nej wróżki.

— Z ręki pana widać, że będziesz bardzo 
szczęśliwy w pożyciu małżeńskiem.

— Ależ ja się podałem do rozwodu....
— W takim razie moja przepowiednia 

już się sprawdza w zupełności, ponieważ 
rozwód da panu szczęście i spokój.

Na ulicy.
— Ach, znowu cię widzę w nowem ele- 

ganckiem ubraniu; powiedz mi przez litość, 
gdzie się ubierasz?

— U siebie w domu.
W Szynku.

— Zafunduj, Antek, jeszcze piwa, to ci 
coś ciekawego powiem.

— No, zafunduję, ale powiedz.
— A to, że po piwie.. .. zafundujesz 

wódki.
Na poczcie.

— Proszę pana,- czy jest dla mnie jaki 
list?

— Poste-restante?
— Proszę pana, ja jestem katolik, a nie 

żaden protestant.
W Restauracyi.

— Czy tu się stołuje pan Adam?

feagraiHgiiiiwi i t i>.j» . *

PRZE 7.

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

poleeamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
----------- WYKONUJEMY---------

zakres drukarski wchodzące ^^ 

PIĘKNIE I TANIO, 
------ i jesteśmy pewni, że-----

ODBIORCÓW HASZYCH
pod każdym względem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”’

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Heissa 
Milwaukee, jako też

Książki do Nabożeństwa i Powieściowe
<^»piąkne obrazyfej®

TADEUSZA KOŚCIUSZKI
sprzedaje księgarnia i skład mebli

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

—• my nie dajemy na kredyt.
to ja nie będę— Taaak ? 

dał.
tu ja-

Wa sprzedaż.
W pobliżu niżej podpisanego (Puławski, 

Laney P. O., Wis.) są od innowierców dwie 
czterdziestki do kupienia. Ziemia dobra, 
nad wyrobioną już powiatową drogą. Kto 
ma zamiar osiedlić się na farmie, w pobli
żu polaków, niechaj się zgłosi do mnie li 
stownie, lub osobiście. Podróż koleją 
Milwaukee, North Western do Forth Ho
ward, a ztamtąd do Laney, Wis., pocztą. 
Poczta wychodzi z Fort Howard, po przy
byciu kolei, co rano we Wtorek, Czwar
tek i Sobotę.

Teodor Różański. Laney, Wis.

Pamiątka ze Sejmu.
Grupa fotograficzna delegatów ostatniego 

Sejmu jest do nabycia w Bay City za cenę $ 1.60. 
W tym względzie zgłaszać się należy do ob. Fr, 
Wiśniewskiego, sekr. jenrl , Bay City, Mich.. 
Ib. 502.

TEATR AMATORSKI 
“GMINY POLSKIEJ” w Chicago 

odbędzie^się
w Sobotę, dnia 20go Listopada, 1886,

przy 12tej i Haleted ulicy.
ODEGRANE BĘDZIE 

“ŁOBZOWIANIE” 
obraz dramatyczny w 1 akcie ze śpiewkami. 

Początek o godzinie Bej wieczorem.
Kasa otwarta o godzinie Tej wieczorem.

Bilet dla dzieci 15c.
Do licznego współudziału zaprasza

Komitet.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost do mnie lub do moich acrentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat,

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kość n- zki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lu > ni ica a"entow. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniahowski,

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le
karzy za najlepsze. n5v5x86

llracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Wiele Tysięcy Akrów
NAJWYBORNIEJSZEJ

ZIEMI NA FARMY
NA SPRZEDAŻ

tanio i na łatwe wypiaiy* 
w środkowej części 

Stanu Wis eon sin.

Mapy, pamflety i objaśnienia udzielam ka
żdego czasu darmo za zgłoszeniem się

Johnson, Rietbrock and Halsey,

MILWAUKEE, WIS.

KARTY OKRĘTOWE

BACZNOŚĆ!!
Nadzwyczajna sposobność!

zadatku można sobie zamówić przejazd 
z Hamburga, Bremen, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysełajcie całe nazwisko wasze, do

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy
jaciele i krewni, a w taki sposób zape- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po 
cenie obecnej, wyjątkowo taniej.

Nie zaniedbujcie sposobności! —.
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOUIS AlER & SON,

26v5x86
2ga Wąrda, Gmach Bankowy.

Milwaukee, Wis

LOTY! LOTY!
hardzi* t: nio

3 A S P R Z E b? A Ż
w pobliżu wielkich fabryk pot-udni* wej części 
niiusta Należy się zgłosić do:

HERMAN HAFEMEISl ER, 
9 19 róg Kinnickinnic i Lincoln Ave

MILWAUKEE, WIS.

Hurtowny Skład

Win i Wódek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

IGNACY LECHERT,
099 Milwaukee Are., CHICAGO,

Wielki Skład Ubiorów Mezkich.
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d.
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

dla W.W. Księży wykonywa starannie.
Z prowincyi (country) obstalunki wykonywają się podług nadesłanych pizepis w. 

Poleca swój największy akład rodakom
26v5 

86 IGNACY LECHERT,

699 Milwaukee Ave Chicago, III

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY?

Wielkie Ekskursye wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA I POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min- 
nesety.

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach 
czas i pieniądze traoić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo-
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już 
zawiązało. Ćena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.

się

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
a jak się grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor- 

i Hamburgiemkiem

o-

CHICAGO ILL

DOBRE DZIEDZINY!

Fł} nąc do Kuro) y i napowról przystaje 
SHEKBURGU ula Paryża, a z Euro- 
w U a wre dis Purj ża, SouthhamptonPI .Londynu

Ilnmbnrsko - Amerykańska Paro 
wa akcyjna Kompania.

DNIE ODPŁYWU:
DWA RAZY TYGODNIOWO

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu
ropą.

lak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE
wrót w kajucie lub międzypokładzie 
po jak najtańszych cenach*^)^

Tykiety tam i napo wrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płacą 
połowę.

Wszyscy włącznie zjadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

Frnskie dzieci.
W liście z Berlina w jednym z feljeto- 

nów“Weser Zeitung” autor taki sąd wydaje 
o dzieciach berlińskich: “Idąc szarą godzi
ną przez ulice przedmieść, gdzie mieszkają 
liczne rodziny robotników, urzędników 
niższych itp., dalej przez Blumen i Markus 
Strasse, gdzie najwięcej tkaczy mieszka i 
na wielu innych ulicach, spotykamy przed 
domem całe gromady dzieci, które biegają, 
krzyczą i biją się. Częstokroć własnym 
uszom się nie wierzy, słysząc ich sprośne 
mowy. Najohydniejsze rzeczy nie są dla 
nich obce, wyrazy, jakich używają, zgrozą 
przejmują przechodnia, najobojętniejszym 
tonem rozprawiają o rzeczach najokrop
niejszych. Biegną za osobami dorosłemi, 
mianowicie za dziewczętami i raczą je 
najobrzydliwszemi epitetami, rzucają na 
przechodniów błotem i kamieniami, wy
bijają okna w mieszkaniach, obrywają 
dzwonki, wprawiają się w napadach i kra
dzieży i drwią sobie z właścicieli domów, 
jeżeli ci nawołują ich do porządku.”

TEATR AMATORSKI 
Towarzystwa “Harmonii” w Chicago 

odbędzie się 
w Środę, dnia 24go Listopada, 1886,

336 idicn.

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani
cznych i wykonuje ubiory wedle najno
wszej mody na jesień i zimę. .

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój,jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od
biorcom.

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

Wasz rodak
Michał Trok,

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni. 
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

Można teraz nabyć dziedziny i dobre grunta, gdzie jest jedna czwarta część 
gruntu stepowego (prairie), a trzy czwarte lesistego z dostatkiem dobrego 
drzewa na deski i wszelkie inne wyroby, odpowiednie na zabudowania gospo
darcze. Kto zaś chce nabyć gruntu, całkowicie pokrytego lasem, to może do
stać, albowiem

W HOFA PARKU KOLONII
jest takiego podostatkiem. Od niedawnego czasu wartość tych gruntów zo
stała znacznie podwyższoną. Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z 
przyszłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej. Każdy, posiadający tutaj 
grunta, a zwłaszcza którzy mają takowy już wypłacony, a do tego posiadają 
kilka set gotówki, powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
na przyszłą wiosnę.

Radzę także zasiać trawą miejsca wo’ne od drzew, przez co skorzystacie 
wiele.

Słuchajcie mej rady.

przy Milwaukee Avenue i Huron ulicy.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”
n5v5x86

Złote Ziarna.
— Rycerz kraj broni, wieszcz budzi 

cerza: miecz zbroi ciało, pieśń ducha 
rodu. A. E. Odyniec

ry- 
na-

— Nie masz wymowniejszego człowieka 
nad tego, który dobrze czyni; nie masz 
skuteczniejszej wymowy nad tę, która z 
ust cnotliwych wychodzi. H. Kołątaj.

— Trzy razy żyjąc na świecie, świat 
cały tulisz do łona. Przy piersiach matki 
jak dziecie, szczęśliwa, nie wiesz o świecie! 
Kochanka tuląc do łona, jak w świecie w 
nim zatopiona, zapomnisz wcale o świecie; 
a tuląc własne twe dziecię, świat cały 
tulisz do łona! K. Prodziński.

— Są w ziemskiej mowie słowa pa
miętne, jakkolwiek zwykłe, które, gdy 
serce raz sercu powie, to choć w dal 
pierzchną ich dźwięki nikłe, one w wspo
mnieniach dzwonią wciąż echem, ze swemi 
łzami, lub uśmiechem. Miron.

-— Praca nie jest zakałą w żadnym lu
dzi stanie, lecz rzetelną zakałą bywa
próżnowanie. I. Szujski.

— Dobry uczynek, spełniony tylko dla 
oczu ludzkich jest jak fałszywy klejnot; 
większość go może uznać za prawdziwy, 
ale ok® znawcy prędko się pozna na jego 
niskiej wartości. I. Tretiak.

—• Marna zaleta z języka obcego, lecz 
wstyd i hańba nie umieć swojego. Prawda.

— Dwie tylko są konieczne zasady na-
' ' ’ ” " ’ ’ ’1 dorodowości: miłość języka i przywiązanie 

ziemi danego ludu. W. Statkowski.
■— Czas najdroższą dla każdego czło-

wieka jest własnością, użycie go na dobre 
uposaża nas moralnie i materyalnie. Czas 
jest kapitałem, przez sarnę opatrzność da
nym do użycia człowiekowi, wedle jego 
wolnej woli; z którego o ścisły rachunek 
dopomni się własne sumienie i sam Bóg. 
Powierzył bowiem On człowiekowi ten 
kap.tał do użytecznego obrotu, władzą w 
nim samym zaszczepioną pojmowania i 
uczucia dobrego i złego. F. Pochwie.

61 Broadway ul. rÓR Washington i La Salle ul
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

Odegrane będzie:

“Szwaczka Warszawska,” 
Krotochwila w jednym akcie ze śpiewkami, 

przez Antoniego Wieniawskiego.

“Szewc Arystokrata”
Krotochwila w jednym akcie ze śpiewkami, 

Przez Cichowicza.
Cena loiletru. 8 5 o,

Otwarcie kasy o godż. 7^ wieczorem, 

Początek punkt o godzinie 8ej wieczorem, 
Po skończonem przedstawieniu,

Bal.
Do licznego współudziału zaprasza

Komitet.

$5oo Nagrody
za każdy wypadek

Chronicznego Kaszlu, Chrypki i 
Asthuiy, który nie wykuruje

McMi!Ien’a lekarstwo od kaszlu. Cena 25c. i 50c.
NA SPRZEDAŻ W APTEKACH:

J. W. S. Tomkiewicza, na rogu Sciej A\e. i Mitchell St. 
Kinths, 608 Mitchell Street.
Oscar Guenderoth, 649 2nd Avenue.
Szarzynski Bros., 410 Mitchell Street.
E. Krembs, 508 lst Avenne na rogu Railroad St., oraz we 
wszystkich aptekach. Wielkie butelki wysełamy w każde 
miejsce Stanów Zjednoczonych, po otrzymaniu 50 centów.
Przesyłka darmo. Adres:

The McMillen Cough Cordial Co., 
34v5x86 . 879 East Water St., Milwaukee, Wis.

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w święcie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe 
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu 
chliznie w skutek zaziębienia nagniot 
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie, 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA UBRACI DRAKĘ.

JÓZEF HELLER

POLECA SWÓJ--------NAJPRZEDNIEJSZY „SALOO^
nnmipdzv Pnlnlromi w Mil wnukipomiędzy Polakami w Milwaukee.

Świeże piwo, dobre wina, wódki 
i cygara zawsze pod ręką.

Rodacy doznają u mnie gościnnego i bra
terskiego przyjęcia i skorej usługi.
32v5x86 JÓZEF HELLER.

Milwaukee, Wis. 3m22
738 W. 18th Str., Chii go, 111

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiejbądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

JU Trompczyński, właściciel
434 Mitchell ul , między Iszą i 2gą Ave.

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do odprawia
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Rirmer.

l*o<iróż Latem i Zimą.
w każdym kierunku pomiędzy 

CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE, 
— —

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I PO ZACHODZIE
n zez

August Cwreulich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

HI IłTOWNY

::WIN::
'tak

AM ERYKANSKICH
ja«o też i

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL
Kompanij^ kolei Aelay.nej.

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie. Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najoźywniejazych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kniejami.

^l^Uźywamy nazwiska te. FI łl I go „Shcrt Linę” ze 
względu na połączenie 

•• wielkich kolei, co za-
1 J ■ m J 8Z^° uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta« 
cyi i agentów „Chicago Milwau
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt.
J. F. TUCKER, Geo. H. HEAFFORT 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt

W. SŁOMINSKA,
679 Milwaukee Ave. CHICAGO, III.

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie,
i wykonuję takowe obstałunki jak naj
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do* pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
679 Milwaukee Ave., Chicago, III.

W. PWTROWSK I
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyje najnowszej mod) 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
03 się Szanownej Publiczności.

4

3

założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
^“Przyjdźcie i przekonajcie się. ’

342, S 14 i 340 4taul. f 44 5 E Water Str.

Milwaukee Wiseonsin

Zawiadomienia o szczególnych wy
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra
wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

POLSKI HOTEL
LEONA ALBERTA KRYGIER

Winę Hager Beer Saloon
Folslta Rcstanracya 

16 Rivington Str., 
Główna kwatera wszystkich Towarzystw 

Polskich. W każdą Sobotę świeże plo- 
skie, kiszki, kiełbasy, kapusta 1 inne po
dobne przy s mączki.

Przychodź każdy! Przychodźcie wszy 
scy, a znajdzieoie polską gościnność. j 
28v5xS6

470 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

ADVERTISERS 
can lęaru the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing

Newspaper Advertising Bureau, 
1O Spruce St., New York.

Send lOcts. for lOO-Page Pamphlet

wisconsinC pałace 
CENTRAL ) n . p nd . linę J PanorCarRonie

z zupełnem zadowolnieniem każdego.
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 

CHICAGO I WAUKESHA.
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY

4

.»C£S^£4P?.’^ILWAUKEE> FOND DU LAC, 
OSHKOSH, CHIPPEWA FALLS i EAU CLAIRE.
- POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY ! 

CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL 1 MIN
NEAPOLIS.

1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY

2

1
CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ 

SUPEKIOR.
Te pociągi idą także w odwrotnym kierunku.
PAŁACOWE WAGONFOBIADOWE 

na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.
Eleganckie Pałacowe Krzesła 

na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą. 
Pałacowe Wagony do Spania, 

najlepsze w całym świecie, na każdym nocnym pociągu.

LINIA, połączoną wszędzie z Nor- 
n Pau1, Minneapolis and Ma-Fómoc Ky’’ * St> PaU’ aUd Duluth RK- na Zachód 1

linii w Chicago znajduje się na Meaghei St., pomiędzy Canal i Jefferson.
F. N. FINNEY, 

Managing Director.
A. A. ALLEN, 

Ass‘t Gen’l Manager.

W. S. MELLEN,
Gen'1 Manager.

JAS. BARKER, 
iw<i General Fasse r and Tkt. Agt. 
Milwaukee, Wis.

DR H. IEL0WSRI.
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca sią bzan. Publiczności

W domi*
n jAz«Kb°głCh Wdow 1 8ier6t przepisuję bezpłatnie. 
n&v5x8b Telefon 695.

Urowar
J. SCHŁITZ I SPÓŁKA

——’ MA 8W0JB------

Biuro poboczne dla południowej strony' 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic- ;
j10x3x86

BREMEN UND 

NEW-YORKi 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Saale

Ems 
Fuhia

Werra 
Aller

Z Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i" środy

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

Przeszło

1-500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Północno-Niernieckiego 
Lio di pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Północno-Niemiec
kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wentylaeyą, świet’ 
nem jedzeniem i krótkim czasem 
podróży dają każdemu dobrą sposobność 
wygodnego i prędkiego podróż©- 
wania do lub z Niemiec.

Co do cen lub dobrego umieszczenia pod no- 
kładem lub w kajucie zgłosić się do: P P

OELRICHS & C0„

1 Nareszcie mamy pospie
szne pociągi pasażerskie

-------- )pomiędzy(--------

Chicago, Milwaukee, St Paul i Minneapolif,
Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 

Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po
ciągi te będą chodziły codziennie z wy
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do Su Paul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7 ;35 wieczo
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko- 
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo- 
ny> jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy
telników do naszych tabeli czasu i w o- 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi
cago, Milwaukee i St. Pau! — i do na
szych agentów biletowych po całych 
Stanuch Zjednoczonych.

Jno B. Zaun, Agent No.

Alhn ^e'1’ Vork.
■ -^^P^^oych agentów w Milwaukee’ 
1. W eńdziński, 422 Mitchell ul.

^*®nieier, Giełda, Nr. biura 22.
J-* Eyssen, 527 East Water uL 
Ł. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
Lramer & Co., 365 E. Water ul. 
^1. v. Baunibach, 406 E. Water ul. 
Chas. Ilolzhauer, 443 lita ul.
F. B. lluecbtin{^.
5\c/^s?enV,*A<;°M’ienerftln^A b Clark, ul., Chjpago, HI.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontrahtor, 

podejmuje budowle i zarazem* wykonuje ry 
sunki budynków podług najnowszej konstr» 
kcyi. Mieszkanie

5S1 Miuerall Str.
Milwaukee. Wie.


